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instyktach. 
c w Austral i i po-
icami 25-letni ar-
; P iot r Tlajnes o-
anowicie dostow-
cm 
a dziewczyn'*, na 
idt. a potem otwo 
szyi. wyp i ł jej 
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id , przyznał się z 
ny i został oczv-
a śmierć, 
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lać kotlet cielec\ 
wój żal. że to nu
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Dr. 

Onłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Nr. 6. Sobiota, 7 stycznia 1928 r. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p lc towe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

i. m i k 
Cegie ln lana 43. 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista choróh 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie szt . słońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz-

8—10 i 5—8 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób i k ó f 
j n y c h, wene

rycznych i mo
cz opłciowy eh. 

v Leczeni* iwiatłem 
(Lampa kwarcowa) 

c' Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 wiecz. 

*. Obuwie, firanki bie-
U lizną, manufaktu-

- ra swetry, męski. 
9 palta na raty taaie 

„Kredyt" ul. Nawrol 
nr. 15 1 p. 

chociażby posiadafą-
zie indziej o 50 proc. 

nt drożej. 

komunikatów i ofiar 

enia honorarium uwa-

: i odrzuconych redak-

odpowiada: 
law UłałowshA 
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* • * IV. 
Giełda. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,47 

8,89 
35,07 

172,08 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
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Rokowania handlowe z Polska 
są dla Niemiec bezwartościowe. 

hiebvwaly tupet dziennika niemieckiego. 
(Tciezr.-im własny). maga sie przedewszystkiem wyrzeczenia 

Berl in, 7. 1. —Nac jona l is tyczny dzień i ie przez Polskę l ikwidacj i 
nik „Der T a g " z okazji wznowienia roko
wań i io lsko-ncrn ieck id i piisze, 'ż roko 
wania wszelkie 2 Polsku sa. dla Nietniw 
vak długo 

bezwartościowe 
dopóki rząd warszawski lite zmieni cal 
ko wiciu: obecnej .sytuacj i . D / cmf l c do 

osad kolon Izacyjny eh . 
niemieckich w Polsce oraz przyznania 
l>rzez Polskę pierwszeństwa osadnikom 
niemieckim przy nadawaniu osad koloni-
zacyjnych w b y ł y m 

zaborze pruskim. 

Zawieszenie broni. 

l! U l , 0 
do 15 b. m. 

I 

w 
w a ^ j , 
wiły 

(Od wtusncco korespondenta), 
'szawa, 7. I . — Związk i zawodo-
ed l i i kńw państwowych postano 

przerwać wa lkę 
o podniesienie płac do 15-go b. m. Urzęd

nicy spodziewają się bowiem iż do tego 
czasu 

nastąpi decyzja rządu 
w sprawie podwyżk i poborów urzędni
czych. ' 

Z b r o d n i a nietrzeźwego policjanta. 
Zabił swą żoną i symulował zamach samobójczy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 7. I. — Przy uhcv Wolskie j 

nr. U l , posterunkowy policji. Kacper 
Grzeszczak wróc iwszy wczoraj do do
mu w stanie n ie t rzeźwym, k i lku strzałami 
z rewo lweru | 

zabił swa żonc. Aniele. 

lat 43, matkę sześciorga dzieci, poczem. 
usiłując popełnić samobójstwo postrzelił 
sie lekko w rcke. 

Grzeszczakowa już przed pewnym 
czasem porzuciła swego męża nałogowe
go pijaka, na prośbę jednak dzieci przed 
ki lku dniami wróc i ła do męża. 

Sic transit... 

Trocki robotnikiem w fabryce skór. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 7. 1. — Z Moskwy dono
szą, że, wyk luczeni z part i i komunistycz
nej członkowie opozycji 
znaleźli się w ciężkich warunkach ma
terialnych. ' * 

Niektórzy opozycjoniści, jak Trock i , 
Rakowski ] , Kamieniem postanowil i zara
biać na życic jako 

z w y k l i robotnicy 
i o t rzymal i zatrudnienie w jednej z fa
b ryk skór w Moskwie. 

Komitet Akademickiego Balu. Reprezentacyjnego, k tó ry 
Fi lharmoni i . 

odbył się w salącłi 
Fot. A. Meyer. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,57 
Złoty 57,62 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu ° t 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Były adjutant królowej rumuńskiej 
na czele spisku. 

(Od własneeo korespondenta) 
Bukareszt. 7. 1. — Wed ług doniesień 

z Konstantynopola w y k r y t o tam organlza 
cję rumuńską działającą na rzecz 

powrotu na tron księcia Karola, 
na k tóre j czele stał zbiegły z Rumun ji by 
ł y adjutant k ró lowej Mar i i , rotmistrz Sa-

bry . Książę Karo l w najbl iższym czasie 
miał przybyć do Konstantynopola, skąd 
udać się miał do Rumunj i . 

W Konstantynopolu przygotowano 
również proklamacje do narodu 
rumuńskiego, k tóra równocześnie miała 
być kolportowana w calem państwie. 

Strajk... podatkowy w prowincji niemieckiej. 
Osobliwy bunt. 

(Telegram własny). 
Berlin, 7. 1. — W prowinc j i Oldenburg 

odbyło się onegdaj w miejscowości Ahl -
horn 

zebranie chłopów, 
drobnych kupców i rzemieślników, na któ 
rem uchwalono prok lamować 

strajk... podatkowy, 
polegający na zupełnem wstrzymania! się 

ód-płacenia podatków. Zarazem uchwa
lono kary dla łamMlrajków. płacących por 
< M k i V W rezoluej2 uchwalonej na tern ze
braniu domagano. s*ę nadto zupełnegr 
zniiesicjula 

urzędów podatkowych, 
obniżenia poborów urzędniczych, skaso
wania wszelkich rent i emerytur. 

Otwarcie wystawy drobiu i zwierząt domowych 
w Helenowie. 

1 

Przedstawiciele wład i i instytucyj po pnecięciu wstęgi. Fot. A Meyer. 

Karaimi oddadzą swe głosy 
na listy polskie. 

(Od własnego korespondenta). Hsty polskie. 
Wi lno, 7. 1. — Karaimi na całej Wi leń Wszelkie próby wciągnięcia ich dp bloku 

szczyźnic postanowil i podczas w y b o r ó w mniejszości narodowych spotkały się z * 
do Sejmu głosować wyłącznie na stanowczym oporem. 

Dotąd z pod gruzów zawalonego d o m u 
wydobyto 18 t rupów. 

(Od własnego korespondenta) 
Ber l in , 7. 1. — Dotychczas wydoby to 

pod grdzów zawalonego domu 

18 zwłok 
Brak jeszcze 7 do 8 osób. Jedna osoba 

nadto zmarła w szpitalu. 

Izy Kerfanty wróri do i m stronnictwa ? 
Ze zjazdu chadecji w Katowicach. 

Katowice, 7. 1 _ Zjazd okręgowy cofnięcie rezygnacj i 
Chadecji postanowił zwrócić, się do by łe - i zgłoszenie swej kandydatury do nowe-
go posła Konantego z prośbą o go Sejmu *«"«>u««ury uo nowe. 
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wydał odezwę do społeczeństwa. 
Hasta poUtycsne i społeczne nowego ugrupowania. 

Z Poznania donoszą: 
Na terenie Wielkopolski zawiązany został wid 

ki blok wyborczy, reprezentujący z góra trzy 
tzwarte tutejszego społeczeństwa. Blok ten wydał 

następująca odezwę: 
„Wobec zbliżających sit? wyborów, ntóej pod

pisani w Imieniu ugrupowań, które reprezentują 
stworzona katollcko-narodowa unję gospodarczą 
I jej komitet wykonawczy, będą prowadzić akcje 
przedwyborcza M terenie województwa poznań
skiego. 

nużeniem komitetu będzie skupienie możliwie 
najszerszego i najliczniejszego grona wyborców, 
celem skonsolidowania organizmu Rzeczypospoli
tej. abv mógł sprostać wielkim zadaniom obrony 
państwa i wypełnić role mocarstwową naszej oj
czyzny. Dbtepo też podpisami uważają za najko-
nieczniejszc urzeczywistnienie w przyszłymi Sej
mie następujących postulatów: 

1) wzmocnienie zasad kościoła katolickiego w 
życiu państw o wem I społocznem w Polsce; 2) 
zmiana konstytucji celem umocnienia władzy wy
konawczej i uzdrowienia parlamentaryzmu nrzez 
racjonalną reformę podstaw wyborczych; 3) za-
rewn'cnt!e poszanowania prawa własności i wie
rzytelności, jako podstaw porządku społecznego I 
dobrobytu każdego narodu; 4) poparoie I oprteka 
dla rozwoju życia gospodarczego we wszystkich 
jego dziedzinach z należytem uwzględnieniem roi 
nictwa, przy klerowanhi sie w polityce gospodar
czej państwa metodami, opaTterrri na doświadczę 
ni^ narodów i pozostawieniu swobody przedsię

biorczości prywatnej polskiej oraz 
unikania etatyzmu gospodarczego; 

(•> zapewnienie swobody pracy, opartej na soli
darności interesów przedsiębiorstw i pracowni
ków; r>) reforma ustroju podatkowego, celem wy
datniejszego 1 sprawiedliwszego rozdzału cięża
rów i świadczeń publicznych, a przez to umożli
wienie większych nakładów na cele pibllczne 1 
większe wynagrodzenia pracowników państwo
wych oraz usunięcie bezrobocia; 7) reforma usta
wodawstwa społecznego w kierunku lepszego zu
żytkowania środków na ten cel płynących! 8) U-
11? y manie i podniesienie polskości miast prz<;z 
wydatni I rdziirfmą opiekę nad Interesami stanu 
średniego. Jak rzemiosło, handel, przemysł itd. 

Zebrani uważają komitet wykonawczy za 
zawiązek komitetu wyborczego. 

Osoby, stawiane przez komitet wyborczy na kan
dydatów do Sejmu i Senatu — muszą być katoli
kami z przekonania, ludźmi nieposzlakowanymi, 
rr siadającymi kwaMflkacjc jak najlepsze do pra
cy w izbach ustawodawczych i podzielać zapa
trywania polityczne wyże-' wyszczególnić ne. Pr£v 
szli posłowie i senatorowie powinni czynić wszy
tko, co lęży w Ich mocy dla ./Iszczenia postula
tów wyżej wyłuszczonych, przedewszystklem. 
w ?półdziatałac we wszystkich usiłowaniach rządu, 
zmierzających do Ich urzeczywistnienia. Niż-i 
I odpisani wprowadzą w ten sposób w całości w 
czyn nakazy, zawarte w liście pasterskim blsku-
rów polskich I wzywają wszystkich obywateli 
dobrej woli do współdzr.łanla. 

Uchwały kongresu drogowego. 
Pokłosie trzydniowych obrad. 

Z Warszawy donoszą: 
W ostatnim dniu kongresu drogowego w War

szawie odbyło się plenarne zebranie, na którem 
w obecności p. ministra robót publicznych 1 przy 
udziale 318 uczestników zreasumowano dokonane 
prace kongresu. 

Kongres wysłucha! protokółów posiedzeń 3-ch 
stkcyj, poczem poddano wnioski przez nJc przy-
fęte pod głosowanie. 

Przedewszystklem wnioski w sprawach tech
niki drogowei. Dotyczą one dróg wszelkich kate-
uoryj. Wyrażano też zalecenie stosowania 

ulepszonych materiałów spoldlowyctl, 
lwłaszoza. produktów smołowych t bitumicznych. 
Kongres wypowiedział sic przytem za hasłem: 
"Polskłe materiały na polskie drogi'! z warunkiem 
jednak, aby produkcja krajowa dostosowała »ę do 
potrzeb 1 wymagań techniki drogowej w Polsce. 

Wreszcie kongres uznał potrzebę powołania do 
tycia w Polsce 

„drogowego instytutu badawczego". 

SZTUCZNE K W I A T Y 
N A D S Z E D Ł D U Ż Y BYBÓR 

KWIATÓW BALOWYCH 
w prześl icznych ko lorach oraz k lamry 

bry lantowe. 

„ M A R Y L A " 
Łódź, P io t rkowska 39 f ron t I p ięt ro. 

W sprawach gospodarczo-finansowych kongres , 
postanowił stworzyć stałe biuro kongresów dro
gowych. Na utrzymanie dróg bitych kongres u-
znał za wystarczające fundusze Jakie płyną na pod 
stawie obowiązującej obecnie ustawy drogowej 
— bez specjalne; pomocy ze strony rządu; nato
miast przy większych nowych robotach 

niezbędna Jest pomoc rządu. 
Następnie kongres r>.\\ z>ął uchwalę wyraża

jącą życzenie wprowadzenia ustawowego powin-
rości naturalnych — szarwarku (służebności dro-

Fundusze na lozbudowę nowycl: dróg kongres 
widzi we wprowadzeniu opłat od pojazdów me
chanicznych I zwierząt. 

Najbardziej ożywioną dyskusję wywołały wn*o 
tki sekcji administracyjno-orgamiżacyjnej nad spra 
wą, czy zarząd dróg państwowych, wojewódz-
lich i powiatowych ma być oddany w ręce samo 
rządu wojewódzkiego, czy powiatowego; w wy
niku przyjęto uchwałę wyrażającą pogląd, że za
rząd wspomniany w.inien znajdować się w ręk.Tr: 

samoizadu wojewódzkiego. 
Wreszcie przewodniczący prof. dyr. M. W. 

Nestorowlcz zamknął kongres, stwierdzając jego 
doniosłe znaczenie i nadmieniając, że przyszły 
kongres odbędzie sie 

w roku 1929 w Poznaniu. 
Wieczorem uczestników kongresu podejmował 

prezydent m. st. Warszawy, inż. Z. Słomińskii. 
Wobec wzmożonego zainteresowania wystawą 

drogowa otwarta będzie do dnia 7 b. m. włącz
nie. 

Samobójstwo urzędniczki pocztowej. 
Zginęła pod kołami pociągu. 

Z Warszawy donoszą: 
Na dworcu kolejowym w Grodzisku Mazo

wieckim wczoraj o godz. 10 rano 
rzuciła się pod pociąg 

idący od strony Skierniewic 40-lctnia Janina Bo-
caćka urzędniczka IX kategorji urzędu pocztowe
go Nr. 1 w Warszawie. 

anina Bogacka w czwartek ubiegły przywie

ziona była pi zez swych kuzynów do zakładu dla 
nerwowo chorych w Grodzisku. 

Wczorai rano Bogacka wyszła z zakładu rze
komo do kościoła, zamawiając obiad dla Siebie i 
dwu kuzynów. Zamiast do kościoła poszła jed
nak na dworzec, wykupiła bi-et do Fruszkowa i 
rzuciła się pod pierwszy przejeżdżają, cy pociąg. 

Z pod kół 
wydobyto zwłoki. 

Aresztowanie bandy morderców. 
Cyniczni zbrodniarze. 

Z Waiszawy donoszą: 
W wynik'1 przeprowadzonej przez policję ob

ławy na terenie województwa warszawskiego, 
białostockiego i lubelskiego, aresztowano nocy u-
biegłej szajkę zbrodniarzy, 
tktóra, jaik się okazało dokonała pół roku temu na-
radu bandyckiego we wsi Paszkowie (pow. Mła
wa) i we wsi Derale (pow. Przasnysz), podczas 
którego zamordowano Jana Fawroja, jego żonę 
Marj?nnę oraz Wawrzyńca Borowego. 

Sprawcami mordu są: Bolesław Milewski. Wił 
łelm Waczkowski (pseudonim „Wesoły WHuś") 
fraz Władysław i Stanisław bracia Packowscy. 

Aresztowani, których po skuciu kajdananr 
przywieziono dc aresztu centralnego, prz.yznają 
się z całą bezczelnością i cynizmem do popełnio
nych mordów. 

CYRK A!. Kościuszki 
Nr. 73. 

Dziś! 2 przedstawienia o 4 i 8.30 wiecz. 
występ słynnego toreadora M A N Z A N O 
chluby Hiszpanj i z andaluzyjskimi byka
mi i końmi . Pozatero «*.ały zespół. — 

W dniu 6 stycznia b, r., o godz. 7 rano po długich c ierp ie
niach zmnrła, powiększając grono an io łków, nasza najukochańsza 
córeczka 

4 . 

Danusia-Bożenka Witkowska 
przeżywszy rok i t rzy tygodnie. 

Wyprowadzen ie drogich nam szczątków z domu żałoby przy 
u l . Łąkowe j nr. 1 na stary* cmentarz ka to l i ck i nastąpi w niedzielę 
dnia 8 b. m. o godzinie 3 po południu. 

Na smutny ten obrzęd;zapraszają k rewnych , przy jac ió ł i zna
jomych pogrążeni w n ieutu lonym żalu RODZICE 

Cywilizacja europejska a bolszewizm. 
Kilka słów prawdy o systemie bolszewickim. 

O boHZeWlemic zawsze dużo się mówi w cza
sopismach europejskich. Br! powstała cała lite
ratura w tej materjl, któraby wypełnić zdołała 
pokaźną bioljotekę I nic w tern dziwnego. Ody 
bowiem na skórze ludzkiej tworzy się liszal to 
•/. natury rzeczy dąży się do poznania jego właści
wości, aby zabezpieczyć całą zdrewą cześć orga
nizmu, a ponadto buczy się trwoźnle, aby acz bez 
skutków zewnętrznych nic nastąpiło zanieczysz
czenie wewnętrzne! 

Bolszewizm iest właśnie takim 'liszajem na 
skórze Cywilizacji europejskiej. To toż właśnie 
nic dziwnego, że w całym świście badania nad 
'stotą bolszcwizrnu 

nie uślajn ani na chwilę. 
Niestety, u nas pod tym wzgiędcn iest znacznie 
gorzej, a wszak my jesteśmy o miedzo od zarażo
nego ogniska! 

Nie o tern jednak jarrflcrzaniy obszerniej mó
wić. Chcemy zwrócić uwagę na uwag', jakie uka
zały się w paryskim „Lc Tcmps", a które w nie
zmiernie trafny sposób ujmują system bolszewi
cki 

ze stanowiska moralnego. 

—: Prawdą jest dla nas, Francuzów 1 republi
kanów, rządzących państwem w poszanowania 
woli narodów, której nigdybyśmy nic próbowali 
nadużyć, uciekając się do wysłania praworząd
ności-na... wakacie, — prawda jest dla nas, te 
przepaść moralna dzieli nas od przeciwników, 
którzy gotowi są do wszystkiego aby zagarnąć 

władzą I jąć się robienia prób nad życiem na
rodu, 

podległego Ich dyktaturze, 
— oto, co czytamy we wspomnianych uwagach! 

To podkreślenie przepaści moralna, któeol ża
den pomost nie zdoła nigdy opanować, <e»t bar
dzo istotne dla charafctcrysryrłci bolszcwizrnu vi 
stosunku do świata cywilizowanego. Alo posłu
chajmy dalej... Co cywilizacji przeciwstawia boi-
szcwizmowl? 

— Przedewszystkiem to, co zawsze byto przca 
miotem poszanowania w cywilizacji: uczciwość I 
lojalność środków! Oni oświadczają, że dla osło
nięcia powodzenia wszystkie środki są dobre, 
nawet 1 

szczególne akty be'praw la, 
które są przez nich wysławiane jako dzieła świą» 
tobliwc... 

I tu również słuszne i trafne ujecie rzeczy. Zfl' 
gadnicnle środków zawsze będzie ośrodkiem cięż
kości zagadnienia moralności publicznej. Tam, 
gdzie każdy środek, byle prowadził do celu. Jest 
dobry i uświęcony, tam zaczyna się rozkład cy
wilizacji, a zaczyna się system bolszewicki. Bo 
właśnie bolszewizm dopiowadzi) 

do obrazu zbrodni 
zasadę, że cel uświęca środki 1 że niema tak nis
kiego i podłego środka, któregoby nie należało tle 
chwycii. jeżeli w ten sposób dochodzi się stop
niowo lub odraza do celu. 

I dlatego przepaść morainn dzieli cywilizacje 
europclską od sysffimn bolszewicki'.::;;:)... , , 

Brutalna zemsta pijaka. 
Śmierć za obronę napastowanych kobiet. 

Gdańsk, 7. 1. — W godzinach wieczornych wy 
darzył się tu wypadek, który wywołał niesłycha
ne wrażenie wśród gdańszczan. Dwie panie, ocze 
kujące przybycia tramwaju, zaczepione zostały 
prze/ jakiegoś przechodnia który robił ' 

wrażenie pijanego. 
Nie mogąc pozbyć się natręta, obie panic zwró
ciły się do obok stojącego pana z prośbą o wzię
cie Ich w obronę, co też ów nieznajomy uczyń'!. 
Na chwilę przed nadejściem tramwaju pijak śli

nom uderzeniem pchnął obrońcę pod tramwaj. 
Motorniczy nie był już w stanie zatrzymać wozu 
Koła tramwaju zmiażdżyły nieszczęśliwego. 

Ofiarą barbarzyńskiego napadu 
okazał się powszechnie szanowany obywatel 
gdański, dyr. firmy leśnej, Dannhof. Po wydoby
ciu go z pod kój Dannhof zmarł w drodze do szpi
tala w strasznych męczarniach. Awanturnika na-
lazie nie wykryło. 

Śledztwo w sprawie katastrofy S 4. 
Uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy. 

Londyn, 7. 1. — śledztwo w sprawie katastro
fy łodzi podwodnej S--4. prowadzone jest 

przez dwie kom'sJe. 
Jedną z nich wyznaczyło ministerstwo marynar
ki, druga, kongres na żądanie prez. Coolidgc'a. 

Z zatopionej łodzi wydobyto trzy trupy ma
rynarzy. Będą one ppehewane 

na cmentarzu narodowym 
w Arlington. 

o 

Unormowanie sprawy przyjmowania zastawów. 
Ze względu na to, że w ostatnich czasach 

stwierdzono cały szereg wypadków przyjmowa
nie w lombardach w zastaw 

rzeczy kradzionych 
wydadzą wkrótce władze szczegółowe przepisy 
dla lombardów samorządowych i prywatnych W 
•sprawie badania pochodzenia zastaów w każdym 
wypadku 

nastręczającym wątpliwości. 
Surowo ma być zakazane przyjmowanie zasta
wów od małoletnich, gdyż niejednokrotnie zdarza 
ją się wypadki, że dzieci bez wiedzy rodziców 
wynoszą z d^mu najrozmaitsze przedmioty zasta 
wiajac je w lombardach dla uzyskania pieniędzy 
na łakocie i rozrywki. W celu przeprowadzenia 
ścisłych ew!dency] zastawiający będą musieli 
każdorazowo. 

okazywać swe dowody osobiste. 
Projektowane jest przy przyjmowaniu cenniej 

•zi rc'i zastawów wypłacanie stawek zastawo-
wych dor-iero p* pewnym terminie dla zasiągnię-

. cia informacji. Dla ułatwienia zadań lombardom 

będą urzędy śledcze przesyłać wykazy {.łożonych 
meldunków o rzeczach zaginionych i skradzionych 
co jednocześnie ułatwi walkę z przestępcami. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Zakopanem spłonęła willa , Loda" i sze
reg sklepów przy ul. Krupówki. 

(—) W fabryce Scheiblera i Grohmana ekspl >• 
dował kocioł parowy w krochmalni. Ciężkie o-
brażemra odnrJeśii robotnicy' Stanisław Przybył-
>ki. zam. przy ul. Gołębiej 9 — 3 rar.y głowy. 
Władysław Kubatowski, zamieszkały prs.y ul. Dą
browskiej 33 — rany głowy i rąk oraz Józef K)* 
łodziejski, Odyńca 25 — rany głowy. Pozat 
nałożono opatrunki kilku osobom lżej ranny! 
Przybylskiego, Kuhałowskicgo I Kołodziejsk 
l rzewieziono do lecznicy Kasy Chcrych, gd/if 
rdzielił im pomocy chirurg, poczerń odwieziono ich 
do domu. 
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Pomimo ustawicznych przewro tów 

życie w „Krainie SrodKa 
p ł y n i e j a k p r z e d t y s i ą c a m i l a t . 

Zeuropeizowany Chińczyk o swej ojczvźnie. 

5* 

Niezmiernie mało pospalamy wiado
mości o warunkach bytowania 

mi l ionowych rzesz 
•ś^eszkańców największego na świecie 
kraju, jakmi jest Państwo Niebieskie, zaj-
muiace w n z z przylegająca Mandżuria, 

•Mohgolją, Tybetom i AVśehodnim Turk ie
stanem obszar większy od kontynentu 

uropejskiiego. 
To też z zainteresowaniem posłucha

my opowiadania • iittcligcntinego przedsta
wiciela żółtej rasy cilr. Juczeii, 

•o jego chińskie) o jczyźnie: 
— Warunk i naszego ż y d a rodzinnego 

M&n8ą sie zasadniczo od zwyczajów, 
przyjętych w krajach kutjjUry północnej. 
Młodzieniec chiński po zawarciu związku 
małżeńskiego zmuszony jest na doi zamie
szkiwać wraz z żoną 

u swych rodz iców; 
natomiast córki po zainr,żpójśc'iu przeno
szą się do domu teściów. 

• Możnaby sądzić, że takie współżycie 
ki lka generacyj pod jednym dachem na 
dłuższą metę 

nie jest do zniesienia. 
[''czywi'śc ;e'. zdarzają sie zatargi, a nawet 
Kłótnie w rodzinach chińskich; naogół 
jednak panuje zgoda i harmonia, k tórych 
. cywi l izowana Europa" mogłaby nam po
zazdrościć. 

Pochodzi to r.tąd, że każdemu dziecku 
Od lai najmłodszych wpaja sie kardynalne 
przykaząniSa życ iowe 

„Czc i j ojca twego i matkę t w o j ą ! " 
Każdy rozsądny Chińczyk jest zdania, że 
Stałe współżycie dzieci z rodzicami o rzy -
:K»&! młodej «eń^racji wiele korzyści , ini 
Łiioćby ze wzgl.;du na fakt. że w Chinach 
/w iązk i małżeńskie zawierają się w ok r . -

wczesnej młodości. 
Wobec czego nowożeńcy nie mogą podo
łać obowiązkom ut rzymywania własnego 
gospodarstwa domowego i skazani są na 
moralną 1 materialna pomoc rodziców. Ci 
r.aś straciwszy z biegiem lat zasoby ener
gii życiowej i zdrowie,, znajdują w dzie
ciach chętną podporę i ofiarną 

opiekę na starość. 
Odmienne warunk i życia rodzinnego 

powodują również odmienne od europej-
skich. warunk i młeszkaniowe. Każdy coś 
kolwiek zasobny ChYiczyk posiada 

swój własny, 
choćby najskromniejszy domek. Im ro
dzina liczniejsza tern większe domostwo 
a •niejednokrotnie wypada pobudować 

cały szereg domów, 
stawianych jeden tuż obok drugiego, abv 
można w nich pomieścić członków ro
dziny. Po wsiach zdairza się często, żc 
całe osiedle zamieszkane jest wyłącznie 
przez członków iednego rodu. 

Wobec wielkiego obszaru państwa 
chińskiego nie jest rzecz* możl iwą jedno
licie zobrazować sposób prowadzenia gos 

pedarstwa domowego. Weźmy jako przy
kład miasto prowincjonalne Hankau, 
gdzie staro-chinskie tradycje pomimo du
żego nap ływu cudzoziemców po dzień dzi 
si<-jszy w znaczej mierze zostały zacho-

i waj ie. .. .,•. 
W zamożniejszych domachi< chińskich 

znajduje się zawsze wie lka rzesza służby, 

a to ze względu na znaczną ilość człon
ków rodziny, z k tó rych każdy posiada 
zwyk le swoje zaufane ..factotum". S łu
ga chiński 

odznacza się wiernością, 
jest uprzejmy, chętny do pracy i zadowa
la się skromnem wynagrodzeniem, w re
gule nie przekraczającem 10 — 20 zł. na 

U lekarza. 

Doktór: — Puls ma pani bardzo p o w o l n y . . . 
Pacjentka: — A c h , to nic nie szkodzi, ja mam czas, 

panie doktorze. 

O b ł ę d n e pragnienie manjaka. 
Udawał złodzieja dla rozgłosu. 

Policja paryska uwięzi ła w noc sy l 
west rową przedziwnego maniaka. Jest 
nim niejaki Ryszard Epinaux. niegdyś 
właściciel sklepu kolonialnego, a obecnie 
drobny kapitalista, u t rzymujący się z pro 
centów od swych oszczędności. 

Mr . Fpinau.y pragnął, aby nazwisko je 
go by ło wydrukowane w gazetach. Posy 
łał redakcjom różne u twory — niestety, 
nie mógł się doczekać .aby je 

drukowano. 
Co chwilę zawiadamiał prasę o swych 

wynalazkach, lecz nie-zwracano na te do 
niesienia uwagi wreszcie postanowił wsta 
wić się jakimś czynem. 

Przed k i lku miesiącami wy ra towa ł z 

Sekwany tonącego psa. ale dzienniki nie 
doniosły o t y m wypadku . 

Zrozpaczony takiem przemilczaniem 
swej osoby, rzuci ł się pod pędzący auto
mobil , lecz pech chciał, iż 

przekręcono jego nazwisko, 
podając opis tragicznego zaiś*cia. 

Wreszcie mr. rp inaux doczekał sie u-
pragnionego szczęścia. 

Rozbił ogromną szybę wys tawową w 
sklepie jubi lerskim i 

udawał złodzieia. 
Schwytano go. a szaleniec wyzna ł powód 
swego czynu. Chciał się stać głośnym w 
całym świecie. 

miesiąc. Pani domu wstaję już o wczesnej 
porze, aby osobiście'zająć się przygoto
waniem śniadania do .którego około g. 8 
zasiadają ' ' 

wyłącznie mężczyźni. 
Po oddaleniu się tychże do codziennych 
zajęć, następuje „żeńąkiie" śniadsaiie, zgro 
madzające w jadałriif: n tAk ł , > f o t k i , syno
we i td. Panie te chętnie spędzają godzin
kę na „ i n t ymne j " konwersacj i . 

Śniadanie składa się z pot raw gorą
cych i z imnych, jak r yby , jaja, szynka, o-
tzechy pieczone w ol iwię J tp . Do tego 
spożywa się gęsta ryżową zupę lub ryż 
gotowany. Kawa kakao, mleko, masło, 
chleb i bu łk i nie pojawiają się na s to i : 
chińskim. 

Po śniadaniu panie powraeająido swyci i 
poko ; , gdzie zajmują się toaletą, przy-
czem najwięcej czasu zużywa się na 
stwarzanie kunsztownej koaf jury. W t ym 
czasie służba sprząta pokoje i załatw i 
zakupy ar tyku łów żywnośc iowych, po-
które paniom domu wychodzić „nie w y 
pada". 

Przyrządzaniu obiadu poświęca się du 
żo czasu, gdyż po t rawy chińskie są 

bardzo skomplikowane. 
Przygotowanie ich wymaga wieloletnteg' 
doświadczenia i nielada zręczności. Opo-
w a d a n i a cudzoziemców o obrzydl iwo
ściach spożywczych przez Chińczyków 

sa czczym w y m y s ł e m : 
Przeciwnie, mieszkańcy „Kra iny Smo

k a " są pod względem rodzaju pożywienia 
wielce wybredn i . Obiad podawany jest 
o dwunastej, przyczem wszystkie potra
w y zjawiają się na stofc. równocześnie. 
P rzy jedzeniu używa się .drewnianych pa
łeczek, które są bezwarunkowo higjeni-
czniejsze od widelców meta^ow^ch. Ja
ko napój s to łowy s h t ó ^ j *£•'"<•£.. 

^ i n o ' ryżowe, 
posiadające od 10 do 15 procent zawarto
ści alkoholu. Jeżeli rcdlzina jest liczna, to 
mężczyźni i kobiety siadają przy oddziel
nych stołach. Godzimy, poobiedmlie po
święcone są obowiązkom towarzysk im. 
Po spożyciu wieczerzy, niemniej obfitej 
jak obiad, domownicy zgromadzają się 'w 
bawialni na wspólną pogawędkę. Taki 
mmiej więcej jest „dzień Chińczyka". 

Operacja niezupełnie się 
udała I 

Dowcipna córka adwokata* 
Profesor S.. znany okulista f rancuski 

dokonał przed kilku tygodniami trudnej o • 
peracji na pewnym adwokacie paryskim. 

P rzywróc i ł mu wzrok, 
którego adwokat na skutek skómolikowa 
nej katarakty był od 2 niemal lat pozba
wiony. Po .zdjęciu mu przepaski, .pacjent 
zachwycony wynikami, w o l a : ..Ależ n 
znów widzę, nąprawdjB" wszystkf) w idzę ! 
jaki świat • wydaje 'mi sie cudowny!** Po
czerń, zwracając się do żony. oczekującej 
z głębokim niepokojem; decydującej, chwi 
li. dodaje: ..A tv. moja droga, kochana żo 
no jakże jesteś piękna"! Córka profesora 
pełniąca przy nim czynności inf i rn i ierk i . 
szepce wówczas ojcu do ucha: „Oba
wiam się, iż operacja niezupełnie się u-
dała..." , . i 

.1AN SZALLA. 

Gdy śmierć idzie... 
Okna zasłonięte prześcieradłem, aby 

Słońce nie. świeci ło do pokoju. Bo to po
kój śmierci. 

W pośrodku słoi łóżko, na którem spo 
Czywa młodzieniec. W tej Właśnie chwili 
osta tn ie ,wyda ł tchnienie, zamknięto mu 
oczy, które się by ł y o twa r ł y w przed
śmiertnej t rwodze. Jest trupem — a już 
teraz szkieletem wprost . Wycieńczony 
długotrwałą choroba... 
— Ciepło, to za niedługo już czuć go bę
dziemy. A ksiądz proboszcz też o dzień 
się spóźni, bo wyjechał... — mówią c i , co 
otaczają łoże śmierci. Wtyka ją t rupowi 
>vatę do ust. zwi lżoną l izolem. bo to po
dobno odracza zepsucie. 

Gdy zmarłemu dają ten ostry środek, 
on raz jeszcze w nagłym kurczu wyc iąga 
? i ę , raz jeszcze oczy szeroko roztwiera— 
oczy zgasłe, szklane. 

r— Nie może umrzeć! — mówi stara 
kobiecina. — Biedak — tak młody, a jtr> 
f*- i znowu powieki mu przymyka. 

Wtedy odchodzą ludzie. Bracia też idą 

i siostry. Ty l ko matka zostaje. Aby zapa 
lić resztę świec. Potem staje p rzy zmar
ł y m i patrzy. Bez łez... 

„N ic może umrzeć" ! słyszę. Sąsiadka 
to mów i . Słyszę to zdaleka. Ale wiem, że 
w pokoju są i inni. 

Wyc iągnąłem się. Teraz patrzę na o-
taczajacych mnie. Patrzę jak przez jakąś 
mgłę. W t e m poznaję nauczyciela. 

Zamykają znowu moje oczy: ale ja zer 
kam jednak z pod powiek. Widzę teraz 
wyraźnie j . U nóg moich stoi matka. Ona 
nie płacze. Dobrze, że ona nie płacze — 
musiałbym z nią przecie płakać. 

Ocucil i mnie czemś ostrem. Aha, już 
wiem. Tern, czego używają do mycia po 
dłóg — lizolem. 

L izol podobno truje. Naturalnie — bo 
słyszałem o służących, które zapomocą 
lizolu życia się pozbawiały . 

Pal i mnie w ustach. Gdybym mógł mó 
w i ć ! Powiedzia łbym matce. bv mi dała 
wodv.. . 

Mamo ' Pale s i ę ' — 
Ah, to dobrze ' Skad matka wiedziała 

że nraernąłem chłodu? Sugest ia 9 

F e ' Brzydkie to s ł owo : sugestia! Prze 
cie za życia w takie rzeczy nie wierzyć 

łem — a mia łbym uczynić to teraz, gdy 
już zmarłem? :•> 

Przeklęte medytowanie! Żeby ono ty l 
ko się skończyło. Przynajmniej teraz po 
śmierci. Przeklęte, głupie rozmyślanie 
nad sensem życia i św ia ta ! 

A właśnie teraz ono wraca, to medy
towanie ... 

A przecie poco ży łem? Czv coś mia
łem z życ ia? Naiwnie zastanawiałem się 
nad sensem bytu , obserwowałem. Tern 
spędzałem swoje lata — do życia rzeczy 
wistego brakowało mi wo l i . I takiego czło 
wieka, k tó ryby by ł mi dawał ku .*emu 
wskazówki. . . i;» 

Ach, matko, dlaczego nie dałaś-mi być 
szczęśl iwym! 

To musiała usłyszeć. Może ostatnie po 
wietrze, zawarte w płucach, w y p o w i e 
działo to głośno! Bo matka płacze. 

Rzuci ła mi się na sztywne kolana. Nic 
czuję tego. jak na mnie Icżv.. Widzę t \ i 
ko... ' ;•• "••? •J-[ f- . * • 

Tak, matko, teraz jest zapóźno do phi 
czu ! By łabyś mnie nauczyła, jak Syć. mo 
że n ieby łbym zmar ł ! Bo to..co mnie z ła
mało, to przeświadczenie, że do powrotu 
do życia pełnego zdrowych zasad, pełne-

go radości i chęci używania"-— że do te
go zapóźno... . 

M a t k o ! Umar łem! Dlaczego nie mogę 
być już razem z kolegami? z dziewczę
tami? Nie lubil i mnie. bo byłem nazbyt 
marzycielsko usposobiony — ale ia ich lu 
bi łem. Dlaczego u m a r ł e m ' Chciałbym 
ż y ć ! 

Fe ! Dziecinne rozrzewnienie! Gdy
bym mógł, śmiałbym się szyderczo! H a ' 
Teraz po śmierci obawiać sie śmierci... 

O c h ' boję się doprawdy. Obawiam sie 
nicości ' 

Spokój t am ! Bez \vzruszeiV! 
Między mojemi śż'£ae1$ft^l& wstrętna 

wata. Między mojemi szczekami — które 
należą do trupiej czaszki. W iem. że mam 
trupią czaszkę — ty lko z odrobina skóry 
na kości... i 

Pogrzebią mnie na cmentarzu. Tam bę 
dzie ciemno. ' przyjdą robaki . Wstrętne 
śliskie, roine robaki . Będą miały ucztę.-.:! 
mnie nie będzie... 

Zerwi jc ie zasłony z okien, chciałbym 
raz jeszcze ujrzeć zielor.o-złote Hrzcwa ' 
te czerwone kw ia ty . 

Spokój, dziecino! Ładnie spać! Tak. 
ładnie spać, mały... 

file:///vzruszeiV
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szympans. 
Osowiali lokatorzy ciepłego pokoju. 

Wcale nieźle pan pisze! 
Figle złodziejskie. 

Niezmiernie ciekawą strona charakte 
t u największej z małp człekokształ tnych, 
gory la, ujawnia nam notatka londyńskie
go „T imesa" o losach dwóch młodych go 
ry lów. przywiez ionych do londyńskiego 
ogrodu zoologicznego. 

Od wie lu już lat — czytamv tam — 
londyńskie Towarzys two Zoologiczne cd 
mawia ło poparcia dla przywozu go ry 
lów. Nie ulega wątp l iwośc i , że małpy te 
są inteligentniejsze i pod względem wz ru 
szeń wyże j nastrojone, niż szympansy 
lub orangutany. Istnieje wielka możl iwość 
przywożenia ich do Anglj i i u t r z y m y w a 
nia przy życiu przez długi szereg lat w 
kl imacie londyńskim, ale pod nieodzow
nym warunk iem, że osoba, która schwyta 
je w kraju ich rodzinnym 

pozyska ich zaufanie 
i wychowa tak serdecznie, jak w y c h o w u 
je się dziecko, przywióz łszy swych w y -
chowańców tutaj, opiekować sie będzie 
niemi i nadal. 

Jeżeli wszakże wychowawca goryla, 
oddawszy go do ogrodu zoologicznego, o-
puści swego wychowarica. powierzając 
go innemu, choćby najlepszemu dozor
cy, wówczas gory l staje się wprost nie
szczęśliwy, z ły , osowiały i zdycha, rzad 
ko wskutek gruźl icy lub innej choroby, 
ieno z poczucia swej niedoli, z ogólnego 
niedomagania. Oczywiście, orangutany i 
szympansy wymagają również wie lk ie j 
pieczołowitości, ale sa to stworzenia p ło
che i zmienne, to też jeżeli obchodzić się 
z niemi dobrze, to rych ło przenoszą swe 
przywiązanie 

na nowego właściciela, 
choć radują się także na widok dawnych 
przyjaciół i wychowańców. 

Niedawno londyński ogród zoologicz
ny miał znów smutny dowód n iemożio-
ści wychowania młodych gory lów, które 
przesz ł f w ręce obce. Do zarządu ogredu 
zwrócono się z prośbą o zaopiekowanie 
się dwoma młodemi gory lami , przywiez io 

n iemi dla pewnego klienta amerykańskie
go. Stworzenia te powierzono dozorcy, 
odznaczającemu się umiejętnością obcho
dzenia się z małpami człekokształtnemi i 
umieszczono w specjalnie 

ogrzewanym pokoiu. 
Mia ły więc zapewniona opiekę bardzo 

staranną, jaka wystarcza najzupełniej 
szympansom lub orangutanom. 
* Tymczasem okazało sic wkró tce , żc o-
ba goryle, powierzone ogrodowi , można 
zgóry uważać za stracone. Całemi dnia 
mi siedziały lub leżały oba osowiale ob
jąwszy jedną ręką g łowę. iakbv cierpiały 
na nią — co jest u małp człekokształt 

KINO D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

P r z e p i ę k n y f i l m e r o t y c z n y p. t. 

I I I 
Potężny dramat miłości i poświę
cenia. W roli głównej słynna ar

tystka M a r y Johnson . 
Ceny miejsc; W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m 75 gr. II m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popot. I m . 90tfr. Hm. 50 gr. I I I m. gr.3p 

Cni piBPSii iii marflil 
Odnaleziona zguba. 

Niejaka pani Rereit, mieszkająca na 
własnej fermie w departamencie Finister 
re. zgubiła na początku lata bardzo 

cenny nierścionek zaręczynowy, 
ozdobiony bry lantami i rubinami. 

Choć jednak ca ły jej dom przeszuka
no skrzętnie, kosztownej i drogiej pamiat 
k i nie można bv ło znaleźć. Przepadła bez 
śladu. W tych dniach właścicielka zgubio 
nego pierścienia, skrobiąc — iak donoszą 
dzienniki paryskie — marchew, uczuła na 
gle pod nożem coś twardego, rozdawszy 
więc marchew skrobaną, ujrzała zdumio
na u tkw iony w niej pierścień, k ió ry już 
dawno opłakała! lak przypuszczają, s łu
żąca pani Rereit musiała wyrzuc ić ten 
pierścionek razem ze śmieciami do śmiet 
nika. skąd popadł w nawóz ogrodpwy i w 
końcu znalazł się w marchw i , która go ob 
rosła. 

nych najgorszą zapowiedzią—a na wszel 
kie czułości ze strony dozorcy odpowia
dały warczeniem i us i łowały kąsać. Na 
nic nic zdały się wszelkie zabiegi. Nieba
wem oba 

zdechJy z przygnębienia. 
A więc ów dzik i , ponury gory l , o k t ó 

r y m Du Chaillu i inni podróżnicy afrykań 
<cy opowiadaią takie groza przejmujące 
przygody, posiada serce tk l iwe i kocha
jące, o wiele nawet tk l iwszc. niż tak sym 
patyczny i wesoły szympans 

Dzienniki angielskie doniosły ostatnio 
opis zdarzenia, wskazującego na to, że 
złodzieje nie tracą podczas kradzieży 

dobrego humoru. 
Na jednej z najbardziej ożywionych ulic 
l ondynu ukradziono ki lka cennych pa
czek z samochodu, czekającego przed 
sklepem na pewną młoda dame. która czy 
r i ł a przedślubne zakupy. Nazaiutrz po 
tym wypadku poszkodowana otrzymała 
pocztą dwa z pośród skradzionych pakun 

Krateczki sąd owe. 

Wigor 70-letniego staruszka. 
Swym h u m o r e m mógłby zastąpić n ie jednego 

wesołka . 
Nie myślcie, moi państwo kochani, że 

ty lko wiek młodzieńczy i męski ma pra
wo do używania darów tego świata. I sta 
rość ma pretensje do życia, w dodatku 
dzisiaj, gdy profesor Steinach oraz kolega 
jego Woronow przywracała młodość 
zgrzyb ia łym staruszkom. A zresztą poco 
zaszczepiać ludziom sędziwym małpie 
gruczoły by wzbudzić w nich afekt m i 
łosny? Znam kochani państwo, pewnego 
jegomościa liczącego zaledwie 62 wios
nę życia, k tó ry ni stąd ni z owad porzu
ci ł swą niemniej sędziwa małżonkę i za
czął latać, jak zwar iowany młokos za ja 
kąś dzierlatką która oczywiście kpi ła so 
bie z niewczesnych amorów starowiny. 

Tak samo imć pan Ignacy Rogulski, 
cz łowiek siedemdziesięcioletni niemal, 
lecz krzepki jak dąb, niejednemu młokoso 
w i dałby radę. gdyby mu, nic daj Boże, 
w drogę wszedł, podczas złego humoru 
Krzepkość staruszka słynie na cały Plac 
Reymonta z przyległościami. A iuż k iedy 
sobie starowina podpije, tó mój tv Boże, 
bawi ł sie, jak sie patrzy. 

Rzadko^ się jednak zdarzało. bv dzia
dzio po pijanemu komukolwiek k rzywdę 
wyrządz i ł . Chyba, że mu kto w paradę 
wszedł lub na ulubiony odcisk nadepnął 
I oto razu pewnego stało sic coś podobne 
go. A by ło to tak. Posłuchajcie. 

DALEJ , MŁOKOSY. Z D R O G I ! 
Zaproszono dziadunia na chrzciny do 

znajomków na Chojny. Niby kawał drogi 
było, ale cóż to znaczyło dla takiego si
łacza, jak nasz staruszek. Odział sie tedy 
w kapotę odświętną, wz ią ł butelką wódk i 
w kieszeń i poszedł. Powitano go z radoś 
cią. W mig rozrus?ał wszystk ie, bo to ci 
kawalerowie dzisiejsi, to tacv n iemrawi 
wszyscy, nijak nie wiedziel i , jak to się do 
zabawy zabrać Chwyc i ł Rbgulski dzie
weczkę jedną wpół . kazał poleczkę za
brać i już wszyscy do tańca ruszyl i . Mia ł 
ci dziaduś powodzenie, bo miał. Kobietki 
to go sobie w y r y w a ł y , każda chciała z 
nim chociaż raz potańczyć. A później wó 
deczka i w i n k o ! Ludzie byl i zamożni 
więc sporo wszelakich t runków przygo
towal i . Nie żałował sobie dziadziuś i u-
oi ł sie ale to tak porządnie. Późna ju-' 
była godzina, gdy zdecydował się w r ó 
cić do domu. Chcieli go znajomi orzenoc.) 
wać, ale słyszeć o tern nawet nie chciał, 
ho mu do wnusió\v by ło spieszno. Nała
dował sobie kieszenie plackiem i cukier 
kami i chciał je czemprędzej robaczkom 
swoim wręczyć. 

SĘDZIWY OSKARŻONY. 
Wyszedł tedy. podśpiewując sobie, na 

ulicę. Szedł a zataczał sie od ściany do 
rynsztoku i z powrotem. Pi jany starzec 
wzbudzi ł sensacje na ul icy. Jacyś młcko-
si. stojący przed bramą zaczęli sie z nie
go naigrywać. Rozsierdzi ł sie stary i u-
czuł nagle w sobie siłę Kva a chyżość je

lenia. Rzuci ł się ku młokosom, bv ich nau 
czyć moresu, ale ci rozpierzchl i się. Nuże 
im wtedy yyymyślać i wygrażać. A w a n 
tury narobił, jak djabli . Na nieszczęście 
z lawl l się posterunkowy i niewiele my 
śląc zaprowadzi ł staruszka do komisarja 
tu, gdzie mu kazano przespać sie do w y 
trzeźwienia. 

A w dniu onegdajszym dziadzio Rogu! 
ski stanął przed sądem oskarżony o za
kłócenie spokoju publicznego. 

Na rozprawę sądową p rzyby ł w oto
czeniu dzieci, wnuków a nawet -prawnu
ków. Ze łzą w oku opowiedział sadowi o 
tern. jak to sie szpetnie upił na chrzci
nach i po pijanemu wyczyn ia ł brewerje. 
Prosi ł łaskawy sąd o łagodny wv rok . 

I w y r o k istotnie by ł łagodny. Regulski 
bowiem s k a - i n y zosta! ty lko na 20 zło
tych g rzywny , bo gdzieby tam takiego 
starowinę do aresztu pakować! 

Sa — wlcz. 

j-ze he) weselmy się!... 
Wesołe życie studentów paryskich. 

Słuchacz przez pierwsze parę dni jest 
zupełnie /gubiony, gdy wejdzie w mury 

olbrzymiego gmachu Sorbony 
i je j l icznych oddziałów rozrzuconych w 
dzielnicy łacińskiej Pominąwszy już naj-

upeliiie.i inne .-.posoby „ immatr icu la t ion" 
I „ i i iser ipt ion" , w k tórych początkowo 
trudno się jest zorientować, zadziwia na 
każdym kroku sposób życia uniwersytec 
kiego i t raktowanie .studentów przez w ła 
dzc akademickie. 

W życiu siudcnckiem. t k w i ieszcze ten 
cygański charakter niczem niekrępowa-
nej swobody. 

Na naszych uniwersytetach iest dostoj 
nic, poważnie i cicho. Tu — ciągle jakieś 
wrzaski, k rzyk i protestu lub aplauzu. Pro 
fesora tu się oklaskuje jak prelegenta pu
blicznego. Przec iw nowym ustawom uni
wersyteck im protestuje sie — k rzyk iem. 
I to j a k i m ' Na dziedzińcu Sorbony, w o-
bliczu poważnych pomników Victora Hu
go i Pasteura przed kopułą kościoła sor-
bońskiego, tysiące studentów wznos! r y k 
poprostu. t rwa jący godzinami i s łyszal
ny na ki lometr woko ło ! Podczas w y b o 
rów akademickich rozg rywa ł y się for
malne bóiki na dziedzińcu i krużgankach 
Sorbony Wys ta rczy ło mieć w reku ulot
kę wrogiego stronnictwa. bv zostać 

porządnie obi tym. 
Znacznie mniejszy jest tu procent płci 

słabej a pięknej. A bardzo rzadko można 
tu spotkać — uczącą sie Francuskc. Nale
ży to do rzadkich wy ją t ków . Natomiast 
najwięcej Polek i Rosjanek i wogóle Sło
wianek oraz Angielek i Niemek. Naj ład
niejsze są — Polk i . 

Stosunek studentów do studentek jest 

tu bardzo charakterystyczny. Sa to zupci 
nie równouprawnieni koledzy. Podają so
bie rękę, nie zdejmując kapelusza. T rak
tuje się je narówni z sobą także i pod 
względem odstępowania miejsca i t . d. 
Nie przeszkadza to jednak wcale nastrojo 
w i amoroso, panującemu wszechwładnie 
na Sorbonie i czu łym uściskom 

podczas w y k ł a d ó w i w lectorium, 
a czasem skomplikowanie niedwuznacz
nym sytuacjom na ciemnych korytarzach 
lub schodach. 

Wieczorami całe bandy studenterj i za 
lewają bu lwary dzielnicy łacińskiej. Głoś 
ne k r zyk i , śmiechy, pocałunki i objęcia. 
Podczas jak ichkolwiek świat un iwersy
teckich rzeczy te stopniują sie do max i -
mum. Podczas . .Katarzynki" , świcta midi 
netek paryskich studenterła w łóczy ła sie 
po ulicach, obcałowując każda 

napotkaną dziewczynę. 
co należy tu do dozyyoloncgo zwyczaju. 
Tradycy jna zabawa w sali ..Bullier'* ob
f i towała w liczne naprawdę niespodziewa 
nc niespodzianki. 

W „ d r o g i m " Paryżu,' w k tó r ym jed
nak student mofe doskonale w v ż y ć za 
450 — 500 f ranków (hotel i w i k t studenc 
ki) są v/ dzielnicy łacińskiej barv specjał 
nie studenckie. P rzy jednej czarnej za 70 
cent imów (a w droższych za franka) sie
dzi sie tan: całemi godzinami i uprzejmy 
gospodarz sam stara sie o miłe towarzy
stwo dla syyych gości. 

k ó w : tomik poezji i książkę, służącą do 
v/pisvwania życzeń weselnych. Do kslai 
k i tej wpisal i złodzieje parę wierszy, w 
k tórych składali narzeczonej życzenia i 
powodu ślubu i wyraża l i nadzieje, że bt 
dzie miała w przyszłości więcej szczęś
cia, niż owego dnia, kiedy^ ja okradziono 
z paczek. 

Fakt ten przypomina inny figiel zło* I 
dziejski w t y m samym rodzaiu. 

Pewnej nocy cz łowiekowi śpiącemu w 
Swej sypialni, ukradziono ubranie, leżące 
na łóżku. Nazajutrz o t rzymał je 

z powrotem poczta, 
wraz z ka r t ką : „Nie w a r t jesteś tego, by% 
miał kieszenie", wszystk ie kieszenie by
ł y wycięte na znak, że ktoś. kto ma kie
szenie puste, nie jest war t , by je wogóle 
posiadał. Gdzieindziej znowu, złodzieje o-
kradłszy śpiącego, zwróc i l i mu nazajutrz 
zabrany przez nich pamiętnik poszkodo
wanego, do którego wpisal i następujące 
uwag i : 

„Środa Położy łem sie spać o 11-ej 
Spałem jak kamień 1 chrapałem iak św i 
nia. 

Czwar tek Obudziłem 'sie o zwyk łe j 
godzinie, ale nie usłyszałem tykania me
go zegara. Spojrzałem na sto l ik : 

zegarek zniknął, 
a wraz z nim łańcuszek, pierścionek 1 
spinki. 

Piątek A teraz proszę sobie dale? pi
sać. Wcale nieźle pan p isze" ! 

Kicdyindziej znowu, również w Lon
dynie miało miejsce następujące zdarze
nie: 

Gazety doniosły, iż pewna nieszczęśh 
wa kobieta, która parę dni przedtem stra
ci ła męża i dwoje dzieci, została w dodat 
ku złośl iwie okradziona. 

Nazajutrz po ogłoszeniu tel wiadomo
ści, kobieta owa otrzymała z powrotem 
wszystkie swoje rzeczy, a wraz z niemi 
odnośny wyc inek z gazety i ka r t kę : „N ic 
wiedziałem, bardzo przepraszam". 

ZM 
Pozwólmy sob 

nia instytucj i , kt( 
nic ma znaczenie 
dzi o pocztę. 
Łodzi winna być s 
cie polskiego Mara 
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k!«j p. PtócieiMi!:!k 
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"o bardziej zainti 
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COBY NALEŻAŁ* 
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i ak wcale nastrojo 
nu wszechwładnie 
iśclskom 

1 w iectorium. 
inie niedwuznacz-
inych k o n i a r z a c h 

indy studenterji za 
cv łacińskiej. Głoś 
jca łunki i objęcia, 
t świat imiwersy • 
niują sie do maxi -
y n k i " . .świcta midi 
iterja w łóczy ła sie 
c każda 

iewczyne. 
oloncgo zwyczaju, 

sali . .Bul l ier" ob-
iwde niespodziewa 

u ' w k tó r ym jed-
ikonale w y ż y * za 
)tćl i w i k t studenc 
Sskiei bary specjał 
dnej czarnej za 70 
ich za franka) sie-
z inami i uprzejmy 
e o mi łe rowarzy-

ŻMUDNA WĘDRÓWKA < 3 U S t t 
kolportera dobrych i złych wieści. 

Bolączki łódzkiej poczty. 
sobie omówić niedomagu-
która dla Łodzi szczegól-

ma znaczenie pierwszorzędne. Cho-
o pocztę. Dcwfeą poczty w 

Pozwólmy 
nia instytucj i , 
nic 
dzi 
Lodzi winna być szybkość, cechująca ży
cic polskiego Manchesteru. Jest to rzecz 
w a dom a . że niejednokrotnie f i rmy pono
szą znaczne straty materialne, o ile ni-e 
wc w łaśc iwym czasie nie otrzymają ko
respondencji, od k tórej zależy los tranzak-
: i i . Często parogodzinne nawet opóźnie
nie 

listu czy depeszy 
/>oc'ąga za sobą nieobliczalne straty, za 
Które nikt nic bierze na siebie odpowie
dzialności. Tak i stan rzeczy musi ulec 
stanowczo modyf ikacj i . 

Nic przypisujemy bynaijmniilej w t ym 
względzie w iny dy rek to row i poczty łódz
kiej p. Plócieimikowrt, k tó r y od szeregu 
lat sprawnie obowiązki swe z ra leżyt \ 
energią wykazując wielk ie zrozumień i"; 
I>o;rzeb gospodarczych naszego miasta. 
• 'ważamy natomiast, że władze centraJne 
t j Ministerstwo Poczt i Telegrafów wim-
"o bardziej zainteresować sic miastem, 
które posiada blisko 600 tysięcv miesz
kańców i iście amerykańskie 

tempo życia 
handlowego 

COBY NALEŻAŁO W P R O W A D Z I Ć . BY 
OBSł UGA P O C Z T O W A ZMIENIŁA 

SIE NA LEPSZE. 
2c g łówny urząd pocztowy jest zbyt 

*zczupfy, by mógł pomieścić w sobie co
dzienną ogromną masę interesantów, o 
v m w iemy wszyscy bard ło dobrze. Ni-
Dy zasadniczo wszystkich sie załatwia, 
ale iile to godzin traci czJowiek, któremu 
Uff śpieszy, na nieprodukcyjne wys tawa-

ie w k i lometrowych ogonkach często
kroć dlatego ty lko, że musi nabyć zna
czek pocztowy. Czyż wie znalazłoby sic 
w budżecie Ministerstwa Poczty nieco plu 
ii iedzy na polepszenie tego stanu rzeczy? 

r.odź jest ogromna a posiada bar
dzo nttew ;eie agend pocztowych. Do
li.ero ostatnio, dzięki energicznym stara-
u ó m i zabiegom dyrclctora Płóciennika 
otworzony.został urząd pocztowy na Ba
tutach i nneszkańcy tej nieszczęsnej 'Upo
śledzonej pod każdym względem dzielni-
«••>* nie będą mieli potrzeby z byle Listem 
aż na Zachodnią 67. 

Następnie sprawa 
wybierania listów 

ze skrzynek pocztowych. Nie można się 
naprawdę powstrzymać od Ironicznego 
uśmiechu, gdy widzę wózek, ciągniony 
melancholijnie 1 apatycznie przez jakie-

PREDERIC BOUTET. 

P O L I C Z E K . 
Bilta godzina siódma. W kuchni słu

żąca czuwała nad pieczącem silę kurczę
ciem. W jadalni Maitylda układała kw ia 
ty na b ia łym obrusie pEekiiie zastawio
nym. Dwa ty lko nakryc ia : kurcze, kw ia 
ty, piękna zastawa, wszvs iko to na cześć 
biątej rocznicy zaśłubCm Maltykty z L u d w i 
kiem Lebrar ier, architektem. Ta maiła u-
loczystość odbywała silę co roku w ten-
i a m sposób a Lahrairiler nie dopuściłby, by 
•ii omiimiętn. .łąk co roku wróc i uroczy
s ty i pełen, poczucia swego znaczenia, do-
hrze rozwinięty, a Wady, wygo lony , bo 
U'go wymaga moda, w łosy (przerzedteone 
J'«i skroni) zwichrzone, gdyż jest artystą. 
Udając, że nic nile w ie o rocznicy, zrobi 
zdziwiona minę i dobrotirilwlie uśmiechając 
S,!C powie : 
. — Ach. tak. rocznica naszego ślubu.. 
' atnfetałaś o tern... Co za dzieciństwo... 
Ale intencja jest dobra. 
/Ma jes ta tyczn ie , jak zawsze, uptrzej-

•"•c co rzadko mu Sie zdarzało, z łoży 
swe kolące z powodu silnego zarostu usta 
'•a czole Maty ldy , niie przyniesie jej żad-
5 l t ; go podarku, bo cz łowiek tak i jak on niu 
|M ,>gł myśleć o tego rodzaju drobnostkach 
' i jsiądze do stołu. Zjedlzą kurczę, wyp i ją 
I Jołbutelk: wina szamańsk iego, zostawia
ne pół szklanki dła służącej, potem czar-
**a kawa z kieliszkiem l ik ieru. Ustępując 
ink małemu, pustemu dziecku. Lebrar ier 

goś habeta, objeżdżający wszystk ie 
skrzynk i pocztowe miasta. Coprawda, le 
piej jest na tych arterjach, gdzie przecho
dzą linję t ramwajowe. Funkcjonariusze 
pocztowi wyposażeni są w bi lety miesię
czne i schodzą przy każdym rogu, gdzie 
się znajduje skrzynka, z k tóre j wyb ie ra 
ją l isty. N iby jest to pewien postęp — ta
ki sposób wybierania l istów, aje i ten nie 
jest odpowiedni dla Łodzi , gdzie czyn
ność taka musi odbywać się, mówiąc po
pularnie a obrazowo — piorunem! Jakże 
inaczej 

jest w Warszawie . 
Tam funkcjonnarjuszc pocztowi objeżdża 
ją r e w i r y swe na motocyklach „ Ind ian" , 
zaopatrzonych w kosze w które rzucają 
w o r k i z korespondencją. Tego rodzaju 
inowac.ia bezwzględnie, zdaniem naszem 
winna być wprowadzona i w Łodzi . 

A następnie kwest ja doręczania kore
spondencji. W Łodzi doręczanie jej odby 
wa się dwa razy dziennie, a w n iektórych 
dzielnicach nawet 

raz jeden ty lko . 
W Warszawie natomiast, każdy obywa
tel, ot rzymuje l isty t rzy razy dziennie, o 
ile, oczywiście prowadzi tak ożywioną 
korespondencję. F i rmy łódzkie wszyst 
kie niemal zasypywane są codziennie l i
stami, lecz cóż gdy ty l ko o godzinie 10 ra 
no i 4-tcj po południu zjawia się u nich l i 
stonosz. Takie dwie w i z y t y to stanowczo 
zamało. 

BIEDNI LISTONOSZE. 
Sprawa doręczania korespondencji łą

czy się ściśle z warunkami pracy l istono-
szów. Nieszczęśliwi ci ludzie skazani są 
na przebywanie dwa razy dziennie 

niezliczonej ilości pięter. 
W każdej nieruchomości przecież jest 
front i parę of icyn i wszędzie musi do
trzeć listonosz. Wynagrodzenie jego jest 
nędzne i nie może być m o w y o tern, by 
pocztyl jon mógł się odżywiać odpowied
nio do energii zużywanej na w y k o n y w a 
nie swych obowiązków. 

Po paru latach pracy dorabia się reuma 
tyzmu lub w a d y serca. To też nie do po
myślenia jest by mógł taką samą marsz
rutę odbywać t r zy razy dziennie. A roz
wiązanie sprawy jest tak proste. Należa
łoby wprawdz ie , tak samo. jak w W a r 
szawie i zagranicą skrzynk i w bramach 
domów, gdzie listonosz składa korespon
dencję, a następnie każdy z lokatorów 
wyb ie ra ze skrzynk i ' te j l isty do niego 
adresowane. W ten sposób zaoszczędza 
się zdrowia listonoszom i publiczność ma 
wygodę. 

O B R Ó T P A C Z K O W Y . 
Jedynie w obrocie paczkowym w Ło

dzi zajdzie już w bl iskim czasie zmiana 
na lepsze. Jak poinformował nas dyrek
tor Płócicnnik już na wiosnę rozpocznie 
się na dworcu Łódź - Kaliska 

budowa gmachu, 
do którego k ierowane będą wszelk ie prze 
sy łk i pocztowe z wy ją tk iem l is tów. Od
ciąży się w ten sposób znakomicie g łów
ny urząd pocztowy p rzy ul icy Przejazd 
38. Osiągnięta zostanie również oszczęd 
ność czasu. Obecnie bowiem paczki 
przy jmowane są przez urząd pocztowy, 
a następnie wozami konnemi odwożone 
na dworzec. Z chwi lą gdy gmach, o któ
r y m mówi l i śmy wyże j będzie wybudowa 
ny przesy łk i pocztowe będą ekspediowa
ne koleją bez zw łok i wynika jącej , z prze 
wożenia ich z urzędu pocztowego na dwo 
rzec. Budynek ów stanie w takiem miej 
scu, które z jednei st rony będzie jak naj
bardziej dostępne dla publiczności, z dru 
giej zaś będzie posiadało bezpośredni 
dostęp 

do l ini i kolejowej. 
Inowację tę w i t amy ze szczerem uzna
niem. Oby za nią nastąpiły inne, tak bar
dzo pożądane, o k tórych mówi l iśmy w y 
żej. 

K. 

życie. 
Tajemnicza tragedja w parka 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j około godz. 15 na Wysok in 

Zamku patrolujący st. post. Framtótewicz 
oraz miejski strażnak ogrodowy, natknęli 
się na konającą kobietę, k tó ra leżąc na 
ławce, dawała już słabe ty l ko znaki ży
cia. W prawej ręce 

t rzymała rewo lwer , 
^riiieg obok ł a w k i by ł sfiUnie zroszony 
krwią . Wezwano natychmiast pogotowi ' : 
ratunkowe, którego lekarz po p rzybycu 
stwierdzili już śmierć. Wdrożone docho 
dzenia ustal i ły, że denaltiką jest 21-łetnia 

córka rzeźnika 
Karolina Łotocka. W poł. około godz. 13 
napisała ona 3 l is ty dto ntestwiierdzonycli 
uarazie adresatów, które wrzuci ła do 
skrzynk i pocztowej, poczem w najlep
szym humorze, ubrawszy sie odświDetrue. 
wysz ła na miasto. Wed ług opttaji miej
skiego lekarza, Łotocka popełniła samo
bójstwo wyst rza łem z rewo lweru w l e w i 
pierś 

w okolice serca. 
Powodu despeiackaego k roku młodej 
dz iewczyny nie shvflerdlzono narazie. W 
każdym razie sprawa przedstawiła się bar 
d /o tajemniczo. Wed ług krążących wer
sy] ojcilec denatki1 rówróeż miał zginąć 
śmiercią samobójczą w Przemyślu w cza
sie oblężeria przez armię rosyjską. 

Wielki pożar tartaku. 
4-ch strażaków rannych. 

Z Kołomyi donoszą: 
Wybuch ł tu groźny pożar w dzielnicy 

Belwederskiej . 
P r z y ul . Belwederskiej nr. 60 zastano 

w płomieniach tartak Natana Schurtmana 
Mimo energicznej akcji ra tunkowej spło
nęła prawie doszczętnie cała 

hala maszynowa 
oraz dach nad kot łownią. W pewnej chwi 
Ii w czasie akcji ra tunkowej runęła ścia
na hali, mieszczącej 2 gat ry i p rzywa l i ła 
cegłami strażaków Pil iszke i Bednarczu-
ka, sierżanta Międlarza i, oamiomistrza 
L inką. 

Rzucono się bezzwłocznie z pomocą 
rannym i poturbowanym oraz zaalarmo
wano pogotowie ratunkowe. Z j rruzów i 
palących się resztek budynku wydoby to 
wszystk ich mocno poparzonych i pot łu
czonych. Pil iszak doznał uszkodzenia gło 
wy , złamania lewej ręk i i lewej nogi, a 
sierżant Międlarz potłuczenia 3 palców u 
prawej ręk i , pozostali zostali mocno potłu 

Ran czeni płonącemi belkami i cerfami. 
nych odwieziono do szpitala. 

Akcję ratunkową ukończono o godzinie 
8 rano. Ocalały zapasy wyrobów drzew
nych i niedopuszczono do rozszerzenia 
się ognia na niedaleko położone zabudo
wania, względnie domy mieszkalne. Szko 
dy wynoszą około 15000 złotych.; powód 
pożaru nieznany. 

N I E W O L N I C A 

S Z A N G H A J U 
Bernard Goetzke 
w k r ó t c e „ C Z A R Y " . 

Pamiętajcie o inwalidacł) 
wojennych! 

zaproponuje kino. Po powrocie będzie 
uprzejmy. 

Maty lda by ła młoda, kobieta., nic bar
dzo piękna, aie pociągającą swemli duże-
mi>. szarcmi oczami i s w y m zatrwożonym 
wyglądem. Ciążąca na niej przewaga 
Lebrar ier 'a uniemożl iwiała jej ostSągwięciie 
pełni rozwoju duchowego. 

, ^ O t o już robota skończona. Stół przy
strojony. Maty lda p rzypa t rywa ła się 
swemu dziełu z powst rzymywaną wście
kłością. By łaby tak szczęśUDwa, gdyby 
mogła czynić te zaWiegi dla męża, które-
goby kochała..* Dlaczego wysz ła za Le
b r a r i e r ^ ? Zapy tywa ła się sama siebie z 
rozpaczą. Zezwol i ła na tein związek, 
gdyż nikogo nie kochała gdlyż Lebrar ier 
podobał się jej rodzicom, gdyż małżeń
stwo w naszych czasach dla niebogatej, 
młodej dz iewczynyn jest rzeczą trudlną i 
nie podejrzewała tego, czem jest współ
życie z niekochanym mężem. Dostała 
się pod władzę ! .ebrar ier 'a, jak dziecko 
umieszczone w su rowym pensjonacie. A 
ona na wzór wraż l iwego dziecka, z k tó -
retn niesprawiedl iwie postępują miała wc-
wnętr*ne sprzec iwy i bunty. 

...Matylda, k tóra ukończyła rozkłada
nie kw ia tów cala nagle zadrżała,.. Klucz 
zgrzytnął w zamku, rozległy silę ciężkie 
k rok i , d r zw i od jadalni się o tworzy ł y . 
Lebrarier jak zwyk le by ł uroczysty i po
ważny, ale w y d a w a ł się wzruszony. Po
patrzy ł na nak ry ty stół, wzniesieniem 
krzaczastych b r w i wy raz i ł zdziwienie i 
zaczął... 

— Ach tak! rocznica.^ 

Przerwał. . . Ale zbyt by ł wzruszony, 
by się powstrzymać. 

— Dostałem zamówienie rządowe w y 
głosił z dumną emfazą. Wreszcie oddań > 
mi sprawiedliwość... Już mam majątek... 
A setki tysięcy zrobię w przyszłości... 
Pewny order... Całkowi te powodzenie... 
Wreszcie znalazłem sprawiedliwość... Ma 
jatek już mam... 

M ó w i ł majątek mam, a nie mamy... To 
powiedzenie by ło dOa Ma ty ldy przysło
w iową kroplą* k tóra przepełniała kielich 
jej cierpień. Lebrar ier stał przed nią na
dęty triumfującą próżnością, wojowniczy, 
ze swa bladą cerą, ze swemi wielk iemi 
oczami, potężnemi brwiamfi. 

Ona ruszyła na niego... 
— T a k ! T y zrobiłeś majątek dla sie

bie... rzekła. 
I b łyskawicznie podnosząc ramię ru

chem niedającym się powstrzymać strasz 
nłe, z ca łym rozmachem, ze wszystk ich 
sił swoich wyc ię ła swą delikatną ręką na 
tłustej jego twa rzy policzek, k tó ry głośno 
t ię rozległ. 

Chwiejąc się, skutkiem rozmachu u-
derzenia, cofnął się. 

— Stało sie. zawołała. Stało się, cze
go pragnęłam! 

Zrobisz sobie majątek, a ja odchodzę. 
Dokuczałeś mi dotychczas! A teraz już 
staniesz się człowiekiem nie do zniesie
nia... Oddano ci sprawiedliwość... T a k ! 
Więc i ja zrobi łam sobie sprawiedl iwość! 
Dowidzenia. A zjedz kurczę... 

Skierowała się ku d rzwiom. Lebrar ier 
rzuci ł sie za nią i schwyta ł ia. 

— Maty ldo, zawołał, co ja c i zrobi
łem? Nie chcę żebyś odeszła... Kocham 
cię bardzo... Przecież to ja twó j Ludwik. . . 
Biedna mała, to silne wrażenie talk po
działało na twoje nerwy. P o w i e l a ł e m 
tak bez osłonek i radość ot pomieszała 
zmysły. T y taka spokojna uderzyłaś 
mnie... to chw i lowy obłęd. Moja (Sroga, 
opamiętaj się... Będziemy teraz szczęśli
wi . . . Zaspokoję wszystk ie twoje zachcia!; 
k i . . . Będziemy szczęśliwi oboje. 

Czy by ł szczery, udając, że w ie rzy w 
przejściowy obłęd, w y w o ł a n y niespodzi j -
waną radosną wiadomością... Nie w ie
działa. Ale by ł szczery w swem w z r u 
szeniu, w obawie by jej nie stóracać... Ko
chał ją, tego była pewna. A więc z ma
jątkiem nowym, życie z t y m mężem nad 
k tó rym, jak się o tern przekonała-, ma w ł a 
dzę, stało s ;ę możl iwe, a stawie się w przy 
szłości przyjemne i łatwe... 

— Chodź, chodź, moja mała, siadaj
my, jedzmy kurczątko, o twó rzmy butelkę 
szampana, mówi ł Lebrar ier porywczo. 
Opowiem ci wszystko szczegółowo. Bę
dziemy robić pro jekty na przyszłość... 
Będzie to prawdziwa rocznica... Nie by ! ^ 
już nadęty próżny, meczący. Uśmiech 
uczciwego człowieka rozjaśniał jego obli
cze. 

Maty lda patrzy ła na tę bladą twarz, 
na której widoczne b y ł y czerwone śłady 
pięciu palców. 

— Czemuż tego wcześańei nie zrobi* 
łam... myślała Maty lda. 

» 
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Zrzucił liberją i wdział 
garnitur... 

Eskapada dorożkarska. 
Antoni Macherski , dorożkarz, zamie

szkały przy ul icy Drewnowsk ie j nie w y 
jechał w dniu wczora jszym jak zwyk le 
na miasto, lecz 

zrzuciwszy l iberię, 
postanowił się zabawić. Owa p rzyzwo
ita zabawa rozpoczęła się ki lkoma k ie l i 
szkami wyp i tcmi w domu przy obiedzie 
Następnie wymkną ł się do miasta. W 
knajpie przy kieliszku szybko up ływa ł 
C2as dorożkarzowi , k tó r y przebrawszy 
mia ikę w piciu wyrzucony został w re 
szcie przez restauratora z lokalu. 

Z ł y z tego powodu Macherski po
wlók ł się 

do domu, 
a że za ciasno by ło mu iść chodnikiem, 
wszedł na jeadnię. Pi jany dorożkarz 
przy zbiegu ul icy Brzezińskiej i Marys iń -
skiej dostał się pod koła wozu i uległ zła
maniu p rawe j nogi. Nieszczęśliwego od
w ióz ł lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowogo do szpitala przy ul icy D r c w n o w 
ski ej. 

Lepiej byto pić już 
w ó d k ę , 

aniżeli siadać do kart. 
Sylwester Mańkowsk i , zamieszkały 

p rzy ul icy Klonowej 23, zaprosił na 
Trzech Kró l i do siebie kilku kolegów. Za 
b a v a w mięskiem gronie przeciągnęła 
jię.rtfttRÓ»nej nocy; podchmieleni męż
czyźni 

zasiedli do kart. 
Mańkowski nie miał w grze szczęścia I 
podczas gdy koledzy jego zgarniali grub-
bszą wygraną on operował resztkami 
pieniędzy. Przegrawszy 290 z ło tych i 
srebrny zegarek Mańkowsk i zaczął po
dejrzewać kolegów o nieuczciwą grę. 
Oburzeni do żywego tem podejrzeniem 
goście w s ł o ę l i z nim kłótnię, a kiedy go
spod;? z w zdenerwowaniu uderzył ko
goś w twarz rzuci l i się na niego, 

pobil i go dotk l iwie 
i zbiegli 

Sąsied::i usłyszeli jęki Mańkowskiego 
i weszli do mieszkania, a widząc go leżą-
ccgi: na ziemi napół przytomnego za
wezwal i p<-|Łctowie. 

Lekarz stwierdz i ł u Mańkowskiego 
/ łamanie 2-ch żeber 

i pr i i i f r d e n i u pomocy odwiózł go do 
s/ r i tn la -przy uł icy Drewnowsk ie j . 

Nieludzkie traktowanie 
pasierbicy, 

która została bez pracy. 
Przed paru dniiamJ 18-letwiia Francisz

ka Norecka, córka robotniiika, zamieszka
ła przy ul icy Obywatelskiej 20, 

straciła pracę. 
Wszelkie usi łowania zredukowanej, ma
jące na celu znalezienie jaklejkolwfilek ro-
bf.ty spełzły na niłczem. Młoda dziew
czyna siedząc bezczynnie w domu cter-
piała wiele z powodu dokuczl iwej maco
chy-. Wreszcie zdenerwowana zwróc i ła 
się do ojca. aby wp łyną ł uspakajająco na 
macochę, ten jednak niewiadomo dilacze-
go nie uczyni ł tego. 

Norecka obawiając się zemsty maco
chy w y m y k a ł a się rano z domu i powra
cała dopiero 

późnym wieczorem. 
Wczoraj podczas nieobecności ojca maco
cha zamknęła przed pasierbicą d rzw i . 
Francszka przygnębiona tem nileludtekiem 
traktowaniem zrezygnowała z dalszego 
ż y d a . Wysz ła na ulicę i za pożyczoną 
od znajomej z ło tówkę kupi ła 

esencji octowej , 
którą wyp i ła przed bramą domu. Despe-
ratkę znaleźli przechodnie. Zawezwany 
lekarz pogotowia odwiózł Norecką, w sta 
nie ciężkim do szpitala. 

Hucznie obchodzono święta Trzech 
Król i u Stefana Fil ipczaka, stolarza zatnie 
szkałego w Janówku pod Łodzią. 

W mieszkaniu aż się roi ło od gości, a 
stół biesiadny formalnie uginał się pod cię 
żarem jadła i całej baterj i 

butelek wódk i . 
Kiedy goście popili sobie przyzwoicie za
częli zdradzać ochotę do tańca. Fil ipczak 
w tedy sprowadzi ł harmonję, odstawi ł 
pod ścianę kołyskę z 3-miesięcznym syn
kiem i „zarżną ł " skoczną poleczkę. Na 
wolnem miejscu rozpoczęły się tanv. Po 
polce zagrał oberka. Damy odbijane 
przez tancerzy mdla ły wprost z przemę
czenia. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpa

t r y w a ł sprawę robotnicy Józefy Balce-
rzakówny. oskarżonej o znęcanie się nad 

jej dwuletniem dzieckiem 
Balcerzakówria. b.jdąc zairudniorą. jako 
służąca u irewnego rolnika pod Żninem, 
postanowiła zgładzić swoje nieślubne 
dziecko i pewnego dn'a DO powrocie z 
pracy rzuciła się na nic i połamała dziew
czynce 

nj«!e nogi... 
a następnie w ohydny sposób znęcając S!>; 
iiad ofiarą przetrąci ła dziecku kręgosłup i 

Jedna z tancerek po s iarczystym ober 
ku siadła 

na kołysce 
dziecka. 

Fi l ipczakowa spostrzegłszy nieuwagę 
gościa z k rzyk iem pobiegła do niemowlę
cia. Rzucono się dziecku na ratunek, k tó 
re przygniecione ciężarem ciała korpu
lentnej kobiety, dawało już t y l kq słabe 
oznaki życia. Nawpół uduszony synek 

zmarł w drodze 
do Łodzi dokąd jechano do lekarza. 

Rozpacz Fi l ipczaków z powodu t rag i 
cznego zgonu ich pierwszego dziecka nie 
ma granic* 

o 

kości ramieniowe. Miimo tak ciężkich o-
brażeń dziecko żyło. Zawiadomiona o 
zbrodni policja aresztowała' 'wyrodna mat 
kę i osadziła ją w więzieniu. Po rozpra
wie sąd skazał Balccrzakównę na 6 t l a t 
eiężkiego więzienia. 

Uporczywe naparcie s to lca , katary gru-
t>e| kiszki, zastój w kistkach, wzdęci*, ból. w bo
kach, przechodzą przy używania rano 1 wieczór po 
ssklaneczc. naturalnej wody gorzkie) .Franclazka-
Józefa". Powagi lekarski, potwierdzafą. ze woda 
Franc iszka -Józe fa nawet przy skłonności do 
podrażnienia kistek d.iat. bezboleśnie. Żądać 
w aptekach i drogeriach. 

Z A M I A S T F E L J E T O N U . 

Jik sie robi gwiazdy" 
— Obecny program tego teatrzyku, tak dobra* 

znanego Już łódzkiej publiczności jest lekki <tt-
czem nastrój panujący o północy na maska-radzie 

Porównanie to rzucił po spektaklu jeden z mo
ich przyjaciół, zresztą oryginał 1 dz-Fwak. Nazywa 
snę ...ski, a wszyscy łódzcy krytycy teatralni 
chętnie z nim rozmawiają i dzielą się uwagami na 
temat gry artystów bądź też samej -premiery. To 
też usłyszawszy niepowszednie porównanie, łi ty) 
ko z ciekawości zacząłem go Indagować. 

— Dlaczego lekki? — mówię żartobliwie -
przecież jest tam Chavcau... 

— Chaveau, Chaveau — przerwał mi opryskli
wymi tonem — lubię kobiety grubiutkie i zapew
niam cię, że nieraz swoją ruchliwością zakasują 
te modne tyczki. 

— Hola, mój przyjacielu, nie obrażaj gwiazd 
Gon goi. 

— AH>o to Ja Je obrażani, jestem tylko 
wielbicielem 

nrhensowsklch kształtów, choćby z tej przyczy
ny, że pulchna rączka nde odbija się tak bołeśni'.-
aa twoim policzku jak koścista. 

— Czekaj — zaczynam mu grozić — poskarżę 
się dyrektorowi Jastrzębcowi. 

— Phi—odpowiedział z lekkim grymasem—n<le 
taki straszny diabeł. Jak się kobiety malują. Zre
sztą wic nu doskonale, że Jestem wielbicie lenn je
go zespołu artystycznego. 

Wtem obok nos przeszła Jaskówna. Chwyciliś
my Jednocześnie za kapelusze. Poważnie skinęli 
w naszą stronę główką wtuloną w wysoki koł
nierz futrzany. 

— Podobała ci się w swych dzisiejszych kre
acjach — zapytałem go po pewnym czasie. 

— Naturalnie. Coprawda nie ma tego co Cba • 
vcau. (przy tem słowie Interlokutor mój rozłożył 
szeroko ręce) ale to wyłącznie z Jej winy. prze
pada za sportem I wszystkim opowiada i poka
zuje co umie. Przyznam Jedwzk, że z przyjemno
ścią patrzę na nią. Ona to właśnie narzuciła lek
kość całenru obecnemu programowi. 

— A Poplelewska , Talarico, Runowiecka, Iłar 
gielska I Baranowska? — Wyrecytowałem jed-
nem tchem. 

— Również ładny bukiecik kwiatów i również 
nie ciężki. Każda z nich błyska Iskrami prawdzi
wego talentu i każda czarnie po swojemu widza 
Ładny bukiecik... Wani dobrych tai.. 

, — Czy Skonieczny był równie* leMrl — pr 
tam ironicznie. 

— Skonieczny? — zaczął znowu mój przyja
ciel — to wielki komik, to cały motor Gongu. W 
„Szkole gwiazd" „nadepftó" były bajecznie Jego 
ręką a-cyreżyserską nakręcone. Wiem, że sam 
Gorczyńsk' zazdrości Jastrzębcowi takiego arty
sty. Mówił ml to kKka dnftemn Cybulski... 

— CyłTJłskł? —' wtrąciłem — przepadam za 
ni-ti i ty prawdopodobnie także... 

— A Jcfcźe. Pachnie na sto kroków stolicą. 
Warszawski szyk, gracja, sposób gawędzenia z 
publicznością, wykonywanie piosenek, to wszyst
ko razem wziąwszy daje imponujące rezultaty. 

No i Sielańskiemu nic nie brakuje — dodaję nic 
spokojnie patrząc na zegarek. 

— To znowu bombiarz — okreśła go krótko 
mój przyjaciel. 

— Dlaczego bombiarz? 
— Rzuca po mistrzowsku .między publiczność 

bomby rozmaitych dowcipów. Wybuchają, przy
znam szczerze, z dużą precyzją- Młody talent, ale 
pewny. 

Chciał oni jeszcze coi powiedzieć, lecz nagle 
szeroki strumień przechodniów rozłączył nas bru 
talnie. Nawet nie zdążyliśmy uschnąć sobłe rak 
na pożegnanie. W drodze do domu postanowiłem 
rozmowę powyższą przelać na papier. Może ta 
opinja lodzę rmensza o Gongu zastąpi niejedną fa
chową krytykę wytrawnego Tecenzenta. 

R. 

Przeczucie matki. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
9-Jetnia córka chałupnika Weichlera, 

poszła do blisko położonego tar taku Ku
bicy, aby przynieść t roc in. 

Gdy chwi la upłynęła, a dziewczę nie 
wracało, poszła matka szukać jej, a w i 
dząc zwalone t roc iny w przeczuciu nie
szczęścia, zaczęła zawodzić i lamento
wać Po odrzuceniu t rocin rzeczywiście 
znaleziono ciało dziewczęce. 

lecz już martwe. 
Przywo łany lekarz nie zdołał p r zywró 
cić, iuż jej do życia. 

Cel. 

Pan lc — Za kogo wydajesz swoją córką? 
Pan I I : — Za lekarza. 
Pan I : —• Czy masz w tem jak i ce l? 
Pan I I : — Nie , ale narzeczony ma, bo córka 

moja odziedziczyła właśnie po wu ju przed
siębiorstwo pogrzebowe. 

Pełna szkatuła ciotki 
nącila ogromnie ślusarczyka. 

Pani Stanisława Rutecka, zamożna 
wdowa, zamieszkała przy ul icy I.eszuej 
37, s t raciwszy w ubiegłym roku 

1 l-lelnlepo syna, 
k tóry utonął w stawie, wzięta na wycho
wanie syna swych, dalekich krewnych 
i6-letniego Władys ława Ruczaka Chło
pak n ;e zdradzał \yiie!ki!ej ochoty do nauk', 
więc Rutecka oddała go do ś lubami Tam 
zdradzający już złe skłonności cfitopStec, 

nauczył s'ę pić i grać w k a r t y ; nie mając 
na to pieniędzy musiał zdobywać je w łas 
nym pomysłem. Trafili szybko do zasob
nej szkatuły swej c io tk i Ta jednalk za
uważyła kradzież Władek zrezygnował 
z dalszych zarobków i skradłszy jeszcze 

500 z łotych 
ulotnił siię Władys ława Ruszczaka po
szukują władze bezpieczeństwa publicz
nego, jak dotąd bezskutecznie. 

Beztroskie życie zakochanej pary. 
Ucieczka z dworca łódzkiego. 

46-letniia Marjauna Marczakowa, żona 
zamożnego rolnika z pod Włoc ławka , i>o 
śmierci męża wiodła 

pustelnicze prawie życie. 
Smutek bogatej Wdowy starał siię rozpro
szyć jej parobek, redem z Łodzi , niejaki 
Kazimierz Oalik. Po wie lu tirudach udało 
się mu to w zupełności Pock-szona już 
wdowa rozkochała się w swym parobku 
po uszy i idąc za jego rada 

sprzedała gospodarkę. 
Kochankowie wyjechal i do Warszawy, 
gdzie przez szereg dni żyW beztrosko rzu
cając pcłucml garściami pieniądze. Kiedy 
zabrakło z łotych Gałilk stał się dzrtwnie 

.'i:vsi>okojriy. Zauważyła to cczywłściK; 
wdow ra. Wówczas zaproponował jej w y 
jazd do Łodzi. Wieśniaczka zgodzWa się 
na to i wierząc kochankowa oddała mu 
ostatnie 

800 złotych. 
Wczora j rano znaleźli się w Łodz i . Już na 
dworcu Oalik zbiegł z gótówiką. Napróż-
Po szukała go Marczakowa a k iedy wre 
szcie zrozumiała cel ucieczki kochanka z 
rozpaczy napiła się lcarboJu w bramie jed
nej z domów przy utiCy Zakątnej. Mar
czakowa w stanńc ciężkim przewieziono 
do szpitala. 

Kat w spódnicy. 
Matka dziecku połamała obie nóżki. 

dzień V Codzi. Kołyska czy otomana? 
• • - i . • » Nieuważny gość stolarza. 
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drużyny mistrza wyróżn i ła sie K luczyń-
<-.ka, z „Sobolewskiej"—Łazińska. Sędzia 
Kamiński. 

S P O R T , p 

Pierwszy dzień turnieju poświątecznego 
w pitką siatkową i koszykową. 

Mecze finałowe odbędą się w dniu dzisiejszym. 
Przewidywania nasze co do turnieju, 

zorganizowanego przez Kolo Sportowe 
uczniów gimnazjum im. J. Piłsudskiego w 
zupełności sprawdzi ły sie. P ie rwszy 
dzień turnieju zapowiedziany na czwar 
tek 5 b. m. odbył się przy zapełnionej pub 
Vznością sali. 

P rze rwy uprzyjemniała widzom naj
lepsza ze szkolnych orkiestra gimn. im. 
Piłsudskiego pod batutą p. Kra lkowskie-
go 

• Puktualnie o godz. 4 po poł. odbyło 
się losowanie przec iwników, mających 
dnia tego walczyć z soba w półfinale, po-
czem na boisko wys tąp i ł y d rużyny : 

Slntnazjum Kryg ie rowe i — P. 
15:6. 15:9 m 30:15. 

S. P. A 

Zwyc ięs two drużyny bezwzględnie 
łopszej pod względem technicznym i tak
tycznym. Już pierwsza partia wykazuje, 
że zwyc ięstwo przypadnie w udziale dru 
żynic Kryg ic rowc j . Szereg pięknych p i 
łek P. S. P A. nic może obronić, to też 
przegrywa w dość dużym stosunku. 

Druga partja przynosi niemnieiszą prze 
wagę Kryg ierowc j która dzięki większej 
lu tyn ic skutecznie atakuje, zwyciężając 
zasłużenie słabszy od siebie zcsDÓł P. S. 

A. Sędzia Stempel. 

Szczaniecka — Sobolewska 4:15. 1 5 : 2 = 
19:17. 

Mecz ten wypad! b. interesująco. P r a w 
dopodobnie zdenerwowanie drużyn p rzy
czyni ło się do tak rozstrzelonych w y n i 
ków poszczególnych party j . Sobolewska 
Występując bez swych asów w zdekom
pletowanym składzie Pierwsza partja 
Przynosi szereg pięknych technicznych 
posunięć Sobolewskiej, k tó rych zdetono
wane przeciwniczki nie sa w stanic obro
nić. To też mistrzowska drużyna prze
grywa zasłużenie w kompromitującym 
stosunku 15:4. W drugiej partii Szczaniec 
ka. widząc, żc mecz ten może Drzemać, 
zbici a swe si ły i raz po razu wspaniale a-
takuic i to z powodzeniem. 

Tu można było sie przekonać o wyso
kiej rutynie drużyny mistrza. Przec iwni 
czki zaś zdenerwowane niebywałemi a-
takaml Szczanicckiej, przegrywają partję 
w stosunku 15:2, a tern samem mecz. Z 

Kopernik - Kupcy 15:12. 15:9 = 30:21. 
Kopernik występujący w siódemkę po 

kazał grę nletyle piękną, jak skuteczną. 
W pierwszej part j i zwyc ięs two stało 

pod znakiem napytania, dopiero szereg o 
s t rych szczupaków Schmidtkego przechy 
la szalę zwyc ięs twa na stronę Kopernika 
W drugiej part j i Kupcy widząc, że nie 
sprostają przec iwnikowi załamują się i 
przegrywają.pąrt ję w wysok im stosunku. 
W y r ó ż n i ł się Śchmidtke z !drużynv Ko
pernika. 

Oświata — Piłsudski 14:15 — 15:10 = 
29:25. 

Gra naogóf mało c iekawa, zawiedl iś
my się gdyż dotychczas wszystkei mecze 
..Pi łsudski" — „Ośw ia ta " należały do naj 
bardziej emocjonujących. Pierwsza par
tia up ływa pod znakiem przewagi „P i ł 
sudskiego", niedostatecznie wykonanej 
cy f rowo .W tej part j i w idz ie l iśmy najgłów 
niejszą stosunkowo grę całego meczu. 

Druga partja należy do „Ośw ia t y " , któ 
ra przewagę swą wykaza ła cy f rowo w y 
grywając zupełnie zresztą zasłużenie 15-
10. Wy różn i ł sie z „Ośw ia t y — Wełnie, z 
. .P i łsudczyków" — Janyst. Sędzia p. K ie-
drowsk i . 

P. S. H. (Księży M łyn ) — Piłsudski 17:27 
(koszykówka). 

Przez cały czas meczu uwidaczniała 
sie przewaga „P i ł sudczyków" . grających 
tak w ataku, jak i obronie równo. W ,.P. 
S. H. " grała debrze ty lko obrona, w któ
re j wyróżn i ł sie Wen te l l : z „P i łsudczy
ków Kosiński. P. Z H. przeprowadzała 
swój w y n i k niezliczoną ilością karnych, 
podyktowanych przeciw „P i ł sudczykom" 
przez sędziego Stempla. 

Ostatni mecz w koszykówkę między 
Gimn Niendeckiem a „ Z i m o w s k i m " 

ze względów od organizatorów niezależ
nych nic odbył sie. 

W dniu dzisiejszym odbędą sie o go
dzinie 4 po poł. f inałowe zawody tego 
wspaniałego turnieju. ( \ ) 

Zawody chżko-atletyczne 
o mistrzostwo 

Wyniki walk 
W dniu wczorajszym w sali przy ulicy 

Nawrot, odbyły się mistrzostwa ciężko-
utletyczne „ T . G. Sokół". 

W zawodach mianowicie w dźwiga
r a c h ciężarów i walkach francuskich 
wzięli udział wyłącznie łodzianie. 

Dźwiganie ciężarów stało na ntekłm 
Poziomie to też w y n i k i by ł y bardzo sła
ne. Lepiej natomiast powiod ły sie wa lk i 
francuskie, w k tó rych wzięl i udział : 

Waga kogucia: 
K rawczyk — Sobczyński. 

Zwyc ięży ł Sobczyński w ciągu 1 min. 
O sek. * 

Łuszer — Stachurski 
Piękna ru ladą 'zwyc ięży ł Łuszer po 5 

min. i 32 sek. 
Waga p ió rkowa: 

Stempien — Chełmiński. 
Bardzo ładna \ ostra wa lka zakończy

ła się po 3 m ^ . i 55 sek. zwycięstwem 
stempmia. 

Waga lekka: 
Muszyński — Ignaszewski. 

Ignaszewski zwyc ięży ł na punkty b. 
mistrza Polski ipo 10,5 min. 

Waga średnia: 
Łędzewicz — Rybarczyk. 

Po 5 min i 39 sek. Łędzew ! cz przerzu
tem przez biiodro zwyc ięży ł starszego od 
viebie zawodnika. 

Najnowsze wynalazki w sportach zimowych. 
Oryginalny wehikuł. 

„7. G. Sokół". 
francuskich. 

Kałkowsk i — Schmidt 
Waga zawodników iiierówinomiieYna. 

zwyc ięs two odniósł swą sćlłą Schmidt. 
Wa lka zakończyła się w 6,9 min. 

Kempa — Szlauderbach. 
Walka ucznia ze swym nauczycielem 

zakończyła sie zwyc ięstwem nauczycie
la Szlaudorbacha już w 35 sekundzie. 

Ostateczna klasyfikacja po wałkach f i -
r a ł owych przedstawia się następująco: 

Waga kogucia: 
1) Sobczyński, 
2) Łuszer. 
Waga p ió rkowa : 
1) Stempień. 
21 brak zawodnika. 
Waga lekka: 
1) Ignaczewski, 
2) M u r z y ń s k i 
Waga średnia: 
1) Szlauderbach, 
2) Schmidt. 
3) Łędzcwiic/:. 
Całość zawodów wypad ła nieźle choć 

trochę, jak na wa lk i o mistrzostwo, lek
ceważąco. 

Po zawodach odbył się wieczór towa
rzyski i zabawa taneczna. 

W ład . K. 

Po długich lajach prób i doświadczeń 
dwaj Czesi Hladik i Horacek zbudowali 
Sanie-automobil, które otwierają szerokie 
możliwości zastosowania ich w sporcie. 

Sanie te zaopatrzone są w motor o si-
tc 2 3/4 KM.. Maksymalna szybkość r.a 
Roazinę wynosi 45 k im. Sanie tc mogą po 
konywać z łatwością dość strome wznie
sienia. Wehiku ł ten podobny do małego 

tanka posuwać się może na najcieńszej 
v/arstwie śniegu. 

Pewien inżynier szwedzki wynalaz ł 
znowu motocykl na „ ł y ż w a c h " , k tó r y do
skonale posuwa1 się po śniegu. 

Szczudła, łyżwiarsk ie , przyrząd iście 
akrobatyczny, znajdują zastosowanie już 
od paru lat. Mist rz w tej konkurencj i , Tay 
lor, produkuje się z wie lk iem powodze
niem na torach lodowych w St. Mor i tz . 

Kłopoty zasłużonego 
d-ra Cełna 

Alarmujące wieści przychodzą z Kra 
kowa w sprawie d ługów, zaciągniętych 
przez P. Z. P. N. Najbardziej na tem cier
pi zasłużony działacz i organizator pol
skiego p i łkars twa, p. dr. Cetnarowski . 
u którego co ki lka dni robi się „zajęcia" 
z okazji... nie nowego roku... ale protesto
wanych weksl i z wystawien ia PZPN., a 

działacza spor towego 
rowskiego. 

żyrowanych przez długoletniego prezesa 
PZPN-u. 

W tej sprawie winien bezwzględnie 
interweniować P. U. W . F. i P: W-. ażeby 
nie dopuścić do kompromitacj i PZPN. i 
prezesa, d-ra Cetnarowskiego, k t ó r y dla 
sportu polskiego położył największe za
sługi. 

Najstarszy sport na świecie. 
Narciarstwo interesowało ogół już w czasach pogańskich. 
Narc iarstwo jest najstarszym w świe 

cie sportem z imowym, a początki jego się 
gają czasów 

przedhistorycznych. 
Właśnie niedawno szwedzki profesor 
Wi i k l i nd z uniwersytetu w Upsali zajął 
się w ogłoszonej ńlfedaWho książce w y 
świetleniem początków narciarstwa i ł yż 
wi.arstwa. 

Opowiada on, że narciarstwo już w 
czasach pogańskich tak dalece intereso
wa ło wszystk ich, że by ł nawet specjalny 
bożek, patron i 

obrońca narciarzy. 
Nazywał sie on Ul i , a jego imię jest w na
zwach wie lu miast i wiosek. Jeszcze w 
piśmie starem znajdujemy postać narcia
rza. 

Dziś narciarstwo jest w Szwecji naj-
ulubieńszym sportem, a zainteresowanie 
nim stale wzrasta. W e wszystk ich okol i
cach kraju oddają się temu sportowi sta
r z y i m łodz i : nic więc dziwnego, żc nar
t y są tam najczęstszym podarunkiem, 
składanym dzieciom, które zaledwie za
czynają chodzić. \ 

Urządzane w Szwecj i zawody narciar 
skie ściągają 

t łumy publiczności, 
interesującej się zwłaszcza skokami 
Dzieci niezamożnych rodziców uczą si? 
na koszt państwa, które kupuje dla ubo
gich n a r t y ; a nauczyciel często wypro 
wadza całą klasę daleko w pole, by poka
zać dziatwie wszystk ie tajniki tego 
sportu. 

Indianie znakomi tymi lekkoat le tami . 
Święta szczepowe. 

Interesujący pod względem wyrob ie -
r ia i w y trwałoś;:! f izycznej szczep mie
szka w Sierra Mądre, w północno-zachód 
niej części Meksyku. Norweski etnolog, 
k tó ry badał i studjoiwał zwyczaje tego 
szczepu nie może w swem dziele, i>oświę-
conem opteowi tego kra ju wst rzymać się 
od entuzjastycznego imiiesńcnin i zachwy
tu o Me idzie o sportowe wyroHlenic jego 
mieszkańców. Nie jest bowiem nic t rud
nego dla Indjan tego szczepu przebiegnię
cie bez p rze rwy traisy długości 225 k im. 
Jeden z cz łonków tego szczepu nazwy 
T a r a n h u n w a po t raH przebiec nawet od
ległość nrędzy Guarzaparez S Cbichuahua, 
wynoszącą 960 k im. (tam i z powrotem) 
w oiągu 5 dni.. ~ 

Do zawodów zaprawiają się cztonko-
wje tego szczepu przez trenfimg m specjal
ne! bieżn ; o długości 20 Mm., a prowa
dzącej przez teren t rudny zresztą,do prze 
bycia. Kerunek Mężni w s k a z u j i wyso
kie drzewa, które mają specjailne nacięcia 
tak znaczne, aby u łatwić zawodnikom 
orjentację co do kierunku biegu. 

Zawody lekkoatletyczne w biegu su. 
swego rodzaju świętem szezepowem: 
wczesnym rankiem gromadzii siię doko-a 
bieżni cała ludność okol icy i obserwuje z 
ogromnem zainteresowaniem przebieg 
zawodów. Tempo biegu nie odznacz i 
s : t nadzwyczajną szybkością, jest OP-j 
rozłożone równomiernie i planowo na t ra-
s'e całego biegu. 

T-wo Akc. Ubezpieczeń Kredytów 
eksportowych 

powstanie wkrótce w Warszawie. 
Z Warszawy donoszą: 
Z in ic ja tywy Państwowego Instytutu 

Eksportowego uruchomione zostanie w 
najbl iższym czasie Polskie Towarzys two 
Akcy jne Ubezpieczeń Kredy tów ekspor
towych , działalność którego w znacznej 
mierze przyczynić sie może do 
wzmożenia naszego eksportu zagranice 

Towarzys two to, o kapitale zakłado
w y m dziesięciu mi l jóuów żłbrych. ma cha 
rakter wybi tn ie hand lowy i obl ic ione 

jest na zyski zwłaszcza, żc operacje tego 
rodzaju cechuje zawsze wysok ie ryzyko . 

Przewidziane jest, że 50 proc. akcyj 
towarzys twa zakupią banki rządowe, 15 
procent banki prywatne. 10 >procent za
k łady ubezpieczeniowe i 15 procent przed 
siębiorstwa przemysłowe. 

Komitet wykonawczy składać się ma 
z 7 cz łonków, z k tórych dwóch będzie Sta 
łych przedstawiciel i rządu. 

Od orzeczeń zarządu Kasy Chorych 
należy sią odwoływać do sądów. 

Decyzja w sporze o kompetencję. 
Z Warszawy donoszą: 

lYybynal kompetencyjny po rozpozna-
i :u sporu negatywnego o właściwość, ja
ki wyn ikną ł mied*zy okręgowym urzędem 
ubezpieczeń w Warszawie a sądem okrę
gowym w Groduie, ogłosili se*nte«eję erze 
czenia, w myśl którego w b. zaborze ro
syjsk im właśc iwemi do rozpoznawania 
odwołań od orzeczeń zarządu Kasy Chc-
l y c h powziętych w t rybie art. 76 ustawy 
z dnia 19 maja 1920 r. 

są sądy powszechne, 
a nie okręgowe urzędy ubezpieczeń, jak 
uznawała dotychczasowa prak tyka sado
w a . " (Np. orzeczenie izby I I sądu naj
wyższego, z d n a 4 lutego 1926-r.). 

Kwest ja rozstrzygnięta przez t r y b u i a ł 
kompetencyjny ma duże praktyczne zna
czenie zarówno dla ubezpieczonych w ka
sach chorych jako też dla pracodawców, 
obowiązanych do ubezpiećzeniia swoich 
pracowników w Kasach Chorych : żarów 
no ubezpieczeni jak i pracownicy dotych
czas przy wnoszcnilu zażaleń spotykal i slię 
z odmową i okręgowych urzędów ubez-
pieczeń I sądów. Tak i stan rzeczy by ł 
szczególnie szkodl iwy dia zainteresowa
ny ch ze względu na to, że zarządom Kas 
Chorych przysługują tak ważne upraw
nienia, jak wydawanie orzeczeń w spo i 

wach obowiązku ubezpieczenia, • 
obowiązku płacenia wkładek 

lub ich zwro t w sprawie zaliczenia do 
grup zarobkowych, w sprawie rozrachun
ku części wk ładek pomiędzy pracodaw
cą a członkami, w sprawie kar pienięż
nych i tp. 

„ K O B I E T A W Ś W I C I E I W D O M U " . 
Numer noworoczny znanego dwutygodnika 

„Kobieta w Świecie i w Dorr.n" przynosi przed;-
wszj'stkiem wyczerpujące wskazówki karnawa
łowe. Szeroko uwzględniona jest strona toalet i-
wa i obyczajowa tego okresu zabaw i rozrywek 
towarzyskie)). Poza sukniami, biżuterii, bielizn.) 
i t. p. szeroko uwzględniona jest sprawa ehastsk 
i szali zarówno wieczorowych jak sportowycn. 
Podane są liczne modele oraz wyczerpujące wsk.i 
zówki techniczne ręcznego malowania ..światowe 
zwyczaje". .Kwiaty doniczkowe", , Zdrowa d-i-
Łza w zdrowem ciele'. „Śmierć Charlestonowi' 
craz materiał beletrystyczny wypełniają num^r 
składając się na całość praktyczną, wykwintną 1 

i.rozniaiconą. 

- • 
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Dokąd póidziemy wieczorem? 
Wystawa 
analirstwc. 
RZEŹBY 
trafiki. 

cIrtelnla f » i " W Ł O D Z I •'y 

AUDYCJE N ^ ^ S T T ^ 

(Park im 

•nkle-
wlcza.) 

Otwarta 
nd godz. 
10 rano 

do 23 w eadiMonlczne. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„ M e t r o p o l i s " 

Pcciatrk 3;<-<óv. o godz 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — Pat Patochon, i Wieloryb 
Fic-ąrer seansów: o godz 4, 6, 8 l ip 

..Caslno" —„Czarny P i ra t " 
Polttd/tK seansów: o godz 4. 6. S i 10 

,.Czarv" —„Pod groźbą śmierci" 
Pociitifk ssinsów: o godz 4. 6, 8 ! 10 

„Corso"/ — Obrońca zachodu 
Plerw«y seans 4-ta. js'am' 9 30 

„Dom Ludpwy" — Ody w kobiecie budzi 
się serce. 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pot po pot 

„Onpd-kino" — Parada rekrutów 
, Imneriul" -Tajemniczy rycerz" 
.,' • " i" kino nieczynne. 

„Mimoza". — „Krwawą litera" 

..Nowości"— Poniżeni i Skrzywdzeni 
w filmie „Za głosem serca" 

„Odeon" - Pat, Patachon i Wieloryb 
Powattk seansów, o godz 4. 6, 8 t 10 

„Resursa" Wyzwolona kobieta 
Pocz.. przed' tawień o z 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendld". — „Karuzela udręczeń" 
Początek seansów. 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobieta bez zasłony. 

Pocz. przedstawień o g 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś występnie z premiera głośnego dramatu 

egzotycznego w 4 aktach Melchiora LengyePa 
..Tajfun", w którym po raz pierwszy po zaanga
żowaniu, w popisowej roli japończyka Tokcramo 
wystąpi świetny arly.it;', reżyser, przed paru latv 
sceny łódzkiej, ostatnio Teatru Polskiego w War
szawie, p. Jan Bonecki. W innych rolach pp.: 
Morska. Dziewońska. Woskowski, Kijowski,,Krze 
micnskl. Winawcr, Pabisiak i in. Reżyseria K. 
Tatarkiewicza. Początek o g. 8.30. 

' TEATR K A M E R A ! N Y 
daje dziś po raz pierwszy finezyjna, wesołą ko 
medje buJiiaro-wa Jednego z najdowcipnicjszycli 
współczesnych paryskich autorów Sachy (it i i try 
..Asekuracja wierności" czyli : „Strażnik cnoty" 
(Le yeilleur de nnlt). W głównej, popisowe) roi* 
kobiecej p. Relewicz-Ziembirtska, w głównych mę
skich pp.: Ziembiński I Clmdccki. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 4.20 po pot. 

wodewil mieszczański w 4-ch aktach p. t. „Kra
kowskie Zuchy" z udziałem całego zespołu. Ceny 
miejsc od 1.50 do 30 gr. Wieczorem o godz. 820 
ciesząca się niebywałem powodzeniem melodyjna 
operetka w 3-ch aktach „Wesoła Para" w dosko
naleni wykonaniu p. p. Piątkowskiej, .hirdzińskiej. 
Micczyńskiej, M ;l!era. Góreckiego, Moranowicza. 
Kalinowskiego, Tartakowicza oraz zawsze mile 
widzianego Urbańskiego. 

BETLEEM POLSKIE W TEATRZE POPULAR
NYM, OGRODOWA 18. 

I o w . Śpiew. im. Moniuszki urządza w, niedzie
lę o godz. 12 w poł. poranek Betleem Polskie na 
rzecz biblioteki miejscowej. Bilety do nabycia w 
kasie teatru.-

TFATR I IT . -ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Dziś w dalszym ciągu doskonała rcwja p. fi 

..Tak się robi gwiazdy". Zapowiada p. Gustaw 
Cytnlski. 

D/iś dwa przedstawienia o godz. 7.45 I 10 w 

i 

Hlh ija: Bal Maskowy Ligi Morsk : c j 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Dziś o godz. 8.20 wiecz. i Jutro po raz ostatn'. 

o godz. 4.20" po pol. I 820 wlecz, znakomity dra 
mat ludowy w 6-clu obrazach „Chłopi" Wł. Rey-
uiMUa. ;Ceny miejsc od 2 zJ. do 50 gr. do naby
cia w kasie teatru. 

George Mc Mm 
prawa ręka amerykańskiego sekr. spraw zagranicznych Kel loga, 

właściwy autor projektu o zbiorowem potępieniu wojny. 

Pilno T e a t r 

Bl. KUAikiOlO BM7BJ 

Dsiś i dn i n a s t ę p n y c h ! 
ragedja wszystk ich czasów. 

KRWAWA LITERA 
Potężny epokowy dramat w 9-ciu aktach. 

W rolach głównych: 
L I L J A N A G I S H , L A R S H A N S O N i K A R O L D A N E . 

N a d p r o g r a m i A rcy wesoła amerykańska komedja w 2 akt. 
Początek przadst w dni* powszednia o GODZ. 5-ej, w sobotę o godz. 4 ej 

w ntedzialą i święta o godz. 2-ej po poł. 

Maić (* ko 
• gntkiam) 

„Mrozol" lec«y,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu aie kończyn. 
Sprzedają apttkl i akia 
dy npt. 

dopili hemorcidalne Gasschieno 
(z kogutkiem) usuwają ból , swę* 
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze* 

datą apteki. 

\ ł f ł n c r t t l / wYP»««n"e. łupież, — 
WW 1 UJU W łysienia osuwa. „E-

sencja Chinowo C h m i e l o w a " i 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(z kogutktsm), Sprzedają 'apteki, składy 
aptaezn*. Główny skład: Warszawa 
Apiaka G^seekiago, al, Freta nr. 16. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI! 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmul* 1 2 - 2 I 5—7 

• • " T " - . * - . „SALUS" 
L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
I g a b i n e t l eka rsko dentystyesny 

G łowna 41 , te ł . 40-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia: ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc.). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

Świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki 'złota 

) platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot, Pooioa 

Dr. D r . 

F I T I I L . l l l . l m t 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne 1 moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

teł, 25-38. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-3?. — 
Specialima chorób 
skórnych,, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . słońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10, i 5— 8 

u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 I 4—8 
Panie od 4 —f. 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic . 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjałisfdw 1 gafilnet denrysryczsy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, |||, 22-59 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu. krwi, plwocin cle.) operacje 

opatrunkŁ ' 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W izy t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Z«by sztuczne, korony 

•łote. platynowa 1 mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot g 

»aaansz«aa»«BBa«wj»aa«aaMWJ»»asB««Bn«sst«sB 

Fu$ra Futra 
Calem udostępnienia Szan. KlijenteH 
nabycia wyrobów futrzanych na na|-

I bardzie) dogodnych warunkach sprre-
J daje GOTOWE FUTRA męskie i dam-
j skle w różnych gatunkach po wpłace

niu zł. 100 ca spłatę 8-mlo miesięczna 
SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d Kuśn ie rsk i 

J. S z w a r c m a n 
j N a r u t o w i c z a 43(»l<lepfroa tal. 66-31 

P. 

Dr. 

jfj.KOGUTEK 
f & K 2 Z K Z Z H Z C S 3 M 

; i f ^ S . ' U 5 U W A N A J U P O R C Z Y W S Z Y 

§ ^ BÓL GŁOWY 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycc, 
ne i raoczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pot. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

Zachodnia 57. 
(Ccglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i świąt;. 
1 1 — 1 

Dla p ań od 4 — 6 

Południowa 23 
Specjalistą ' 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 de 11 

od 5—8 wiecz. 

D r . 

Zielona 6. 
TEL 4-459. 

Choroby skórne i 
weneryczna. 

^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I ad 7-8 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi mizsięcznie — " —. — — TŁ J.60 
Dla robotników , _ — _ J.20 
Na prowincji . — — — m 3,50 
Zagranicą . . — ,— — — m 8.50 Md Mo Wiecz." i jiirftr Ufzkl" łaczoie zł. ?.lfl 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tc'i5!era 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za teksteita . , , 25 „ . . „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 M » . » « . 4 
Komunikaty . . . 25 „ „ „ m • 4 » 25 
Zwyczajne . . . 6 ,, , . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
1 zł. dla bezrobo'.-!vch 50 groszy. 

. 10 . 
wyraz — oajmmeisze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. lim StiDuiiawidtL 

Odbito w drukarni I o w . D.ukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. Ł 

Ogłoszenia Krm zamiejscowych, chociażby posladafą-
cych filjo w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-

eja nie zwraca. 

Za redakcje i wydawn ic two odpowia :h : 
).wskiV 

150-letnia rocznica śmierci słynnego 
botanika Karo la Lineusza, przypada 
na poniedziałek i będzie obchodzona 
uroczyście przez cały świat naukowy 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ i 

N A D A W C Z E ! . 
Sobota, 7-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 I 12.00 Syznat 

ozasu I komunikaty; 12.20 Koncert z płyt gramo
fonowych „ActneHe"; 14.40 I 150 Komunikaty; 
16.00 Odczyt p. t. „Przygotowanie nauczyciela" 
Odczyt I (z cyklu odczytów org. przez Min. W 
R". I O. P ) , wygłosi dyrektor Paweł Sosnowski; 
16.25 Nadprogram I komunikaty; 16.40 Odczyt pt 
„Działalność saniorzadu na polu administracji sa
nitarnej" (dział „Samorząd"), wygł. prof. Tadcus.t 
Hilarowlcz; 17.05 Komunikaty; 17.20 „Radjokron;-
ka", wygłosi dr. M. StepowskI; 17.45 Program dl;' 
dzieci. Transmisja z Krakowa; 18.55 I 19.05 Ko-
muntkaty; 19.10 Transmisja „koncertu" kaimr 
ków; 19.20 Rozmałtoścl; 19.35 Odczyt z cyklu 
.Portrety literackie" p. t. „Ignacy Dąbrowski", 
wygł. red. Zdzisław Dębicki: 20.00 Lekcja jcz.yka 
angielskiego; leiktorka p. Mcmmi Uardiner; 20,3f 
Koncert wieczorny, operetka „Piękna Helena" Of
fenbacha. W przerwie biuletyn „Messager Po-
lonals" w języku francuskim: 22.00, 22.05 I -ZZ^f 
Koiminllkaty; 22.30 Transmisja muzyki tanceznei 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki1: O. Antomkn\-!c/a 

(Fabjanicka 59), K Ciiadzyńskiejro (Piotr
kowska 164) W . SokoLcwic&a (Prz£Jaz.J 
nr. 19), lv', k e m b i r l ńsl •«© (Andrzeja ?ft). 
T 7uv.tcV.-v-:\;.-, T \ i , i i ki>w.>-ka 2f>) M. KflS 

54), S. TrawkoW-
skiej (Brzezińska 56). (p) 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

górsk ie ni . 
NARUTOWICZA o 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzlalna 

poczekalnia. 

Dr. Jan 

Choroby skórne 
weneryczne, 

Andrze ja L. 3, 
Przyjmuje codiitn-
nie od 11—12 i od 
5.30 do T.30, w nie
dzielę od 11 —12 w 
Lecznicy Zachód 

nia 27 od 4—5. 

Ubiory męskie, dam
skie, obawie, 

tswetry na wypłatą 
'Piotrkowska 37, I I I 
wejście, I piętro. 

Maszynistka z ład
nym charakte

rem pisma 1 prakty
ką a adwokata — 
zmieni posadę od 
8 lub 15 lutego. — 
Oferty sub .22". 

11189 

Ontata noczto^ 

Postulaty iu 
szkół ! 

przed ministr 
publi< 

Z Warszawy do 
Wczoraj po trze 

stąpiło zamknięcie s 
zaw. nauczycielstwa 
nich. 

Na zakończenie 
Rację, która wręc 
ekiemu 

postulaty tu 
w dziedzinie zawoc 
organizacji szkolnie 

Do delegacji wes 
d i wielkiego pp. Ko 
KaiRol — z Tarnów 
stochowy, Stawarz-
lisza, 

Opęchowsk 
Petrajlys -• z Pioti 
Wołynia, Żypowskl 
wacki — z Łukowa 

CsEC 
°ierwsza przeć 

Loadyn 
Nowy-.Tork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg 
Dolar w ob rota 
prywatnych 

Pierwsza prz 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na W« 

Dolar v 
Banki dewizowi 

kupowały około eo< 
kursie 8 - 8 5 

Prywatnie dolar w 
W płaceniu 

spokolna 

Echa 

Straż pożarna t 

Nr. 7. 
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